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Sposoby Boulanżystów. 
Lwów 24. kwietnia. 


Ciekawem jest istotnie czytać artykuły prasy 
boulanżystowskiej i spokr: wnionej z nią prasy mo- 
narchistycznej ze względu na jednolitą taktykę, 
jakiej pisma te silẹ trzymają. Ta część prasy 
wzięła sobie za zadanie ośmieszyć akcję komisji 
śledczej i przez systematyczne oczernianie „świad- 
ków podać zeznania ich w wątpliwość. Wiadomo, 
że akcja komisji śledczej osłonięta jest tajemnicą 
— mimo wszelkich jednak usiłowań nie można 

rzed okiem ciekawych zak.yć tego, kto i kiedy 
kona przesiuchiwany. Korzysta z tego prasa bou- 
lanżystowska i monarch styczna i w formio bardzo 
wiarygodnej podaje wrzekome zeznania świadków 
z najśmieszniejszej strony. Komiczne te odpowie- 
dzi odbijają tem jaskrawiej od „poważnych* za- 
pytań, jakie sędziowie senatu stawiają. Ale nie 
tylko kwitnie humor — nie brak i oszczerstwa, 
które głównie, pod najniewinniejszą formą skiero- 
wane jest przeciw jenerałowi Sausier i jego 

iołom. 

p me A tych naiwno - oszczerczych plotek 
należy artykuł Figara o onegdajszem posiedzeniu 
komisji, na którem przez trzy godziny badano jen. 
Sausiera. Pismo to donosi, że jenerał Sausier 
poplątał się w zeznaniach na swoją niekorzyść i to 
tak dalece, że jeżeli się pokaże cała prawda, ZDa- 
leźć się powinien na miejse1 Boulangera. Sausier 
miał mianowicie stworzyć w grudniu 1887 spisek 
w Paryżu w porozumieniu 2 Londynem, w tym 
ce'u, ażeby zapewnić sobie wybór Da prezydenta 
republiki, a udaremnić wybór Carnota. Plan ten 
acz odkryty i udaremniony nie pozostał jednak 
bez skutków — jenerał Sausier otrzymał bowiem 
148 głosów na prezydenta. Głosy te oddali mu 
monarchiści — z czego mimo dyskrecji Figara 
łatwy wniosek, że Sausier z monarchistami kon- 
spirował naturalnie w ich interesie. Rzecz 
prosta, iż Figaro również dyskretnie przemileza 
znaczący Szczegół, że jenerał Sausier oświadczył 
w r. 1887 kategorycznie i niedwuznacznie, Że wy- 
boru nie przyjmie ; tskıe drobnostki osłabiałyby 
cel artykułu, który aż nadto jest widoczny. Chodzi 
tu o poddanie w podejrzenie wyższych nad wszel- 
kie wątpliwości uczuć republikańskich komendanta 
P B. 
= naibardziej ośmieszanych przez boulanży- 
stowsko-monarchistyczną prasę punktów oskarżenia 
należy ów passus aktu prokuratorskiego, w którym 
p. Beaurepaires, przesadnie nieco mowi O „histo 
rycznej noey.* Wiadomo, że w nocy przed 
wyborem Carnota odbył się u Laguerre'a se) mik 
radykalnych posłów, ua którym omawiano ag 
jakie przedsiąwziąć należy, ażeby niedopuścić wy- 
boru Ferryepo. W dyskusji, w której brali udział Ole- 
mencenau, Dreyfus, A.drieux i Boulanger, poru- 
szano także kwestję demonustracy) ulicznych -- przy- 
czem ktoś trwożliwszy odradzał, obawiając Się 
wojska. Wówczas powiedzieć miał Boulanger : 
„nie ma się czego obawiać — wo. Bko pozostanie 
w garnizonie.* Owóż te słowa wydały się proku- 
ratorowi podeirzanymi i zbudował z nich jeden z 
panktów oszarżenia przeciw „exjenerałowi — co 
prawda dosyć sofistycznie, a więc, jak w tym wy- 
padku, i niezręcznie. | ! E 

Boulanżyści korzystają z tego, i przedstawiają 
ten punkt jako najbardziej zasadniczy 1 Z gryzącą 
krytykują go ironją, ośmieszając przy tem eeły 
akt oskarżenia. Mają tem łatwiejsze zadanie, że 
dzisiejsi antiboulanżyści Clemenceau i Drey- 
fus, niechcąe się wplątać,w całą sprawę, całkiem 
stanowczo oświadczają, że słowa Boulangera uwa- 


do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srę. 
Włoch i Szwajcarji rocznie 
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żali za wybryk humoru (boutade) i lekceważenia ! 


MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUHARU 


MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 
— Ależ pan zna nawet polskie przypowiast- 
ki. Musiał pan pilnie się uczyć. 

— Musiałeś wykraść Sperlingowi żonę — 
śmiał się Jan — przecież to ona cię uczyła. 

— Uma. Sperlingowie jeździli ze mną razem 
przez te parę miesięcy. On mi pomagał w inte- 
resach, a pani Lili dawała lekcje. Mówiłem z nią 
zawsze po polsku. B. i 

— Pewnie zbałamuciłeś biedną ? 

— (zy ci się zdaje, że można każdą zba- 
łamucić ? KE AŁÓ 

— Teraz, mój drogi, wierzę, że Żadna cl się 
nie ostoi. 

— Ozas na 
Jadzia. 

— Qzyś tak bardzo głodna ? — żartował brat 
— sądząc po sobie, ja myślę, że zakochani nigdy 
nie nie jedzą. Nieprawda, Waeiu i ty pie masz 
apetytu ? 

Podczas tej rozmowy ręka Wacława spoczy- 
wała na poręczy ławeczki, za plecami panienki. 

Po chwili ona się oparła o tę rękę, spojrzała 
na niego z pod brwi i spuściła znowu oczy. 

Chciał cotnąć ramię, ale nie miał siły. 

— Czy pani niewygodnie ? — spytał cicho. 

— Niewygodnie — odmruknęła. 

Czy to było twierdzenie, czy ironiczne za- 
Przeczenie, nie można było zrozumieć. i 

— Śpiewać pani nie będzie ? — badał dalej. 

— Nie będę. 

— Co, nie będziesz? — zagadnął, dosły- 
Szawszy, Jan. 

— S$łuchać twoich konceptów. Pójdę do domu. 

. — Idźcie lepiej z Wacławem poszukać pię- 
ciolistnego bzu. 

— Wyście z Cesią wszystko vberwali. 

— Zostawiliśmy dla was. Słowo daję. 


wieczerzę, Cesiu? — wtrąciła 


w obec armii, nie zaś za jakąś zapowiedź buntu 
wojskowego lub zachęcauie do ulicznej rewelucji. 

Równocześnie z tą akcją oszczerstwa i ośmie- 
szania prowadzą boulanżyści i monarchiści tajną 
agitację, mającą na celu wywołanie zamieszek w 
czasie wystawy i zwalenia ich winy na rząd. 
W dziennikach swoich zapewniają uroczyście, że 
wystawa jako duma Francji jest im zbyt drogą, 
ażeby z powodów partyjnych chcieli ją osłabiać— 
ale po cichu robią usilne zabiegi, ażeby spokój nie 
był zbyt zapewniony, co później przypiszą natural- 
nie jako grzech rządowi „tyrańskiemu,* który po- 
stępowaniem w obec patrjotów prowokował ich 
niechęć i naraził los wystawy. 

Taką jest taktyka boulanżyzmn, która, choćby 
w imię najlepszej była prowadzoną sprawy, nie 
może być uznaną za dobrą i patrjotyczną. 


Program nowego ministra finansów 
na Węgrzech. 


Dr. Aleksander Wekerle, nowomianowany 
minister węgierskiego skarbu, zaraz po tej nomi- 
nacji złożył był swój mandat poselski, poczem 
drugiego dnia świąt (w dniu 22. bm.) udał się 
do Nagy-Banya, tj. tego okręgu wyborczego, 
z którego dotychczas posłował i tam w obliczu 
licznego zgromadzenia wyborców, wypowiedział 
długą, w samej rzeczy dość bogatą pod względem 
treści, mowę programową. Mowa ta, oprócz war- 
tości dokumentu, świadczącego pochlebnie o 
stanowisku, jakis ministrowie węgierscy zajmują 
lub cheą zająć w obec swojego kraju i obowiąz- 
kech do których się poczuwają, ma jeszcze dla 
nas i tę wartość, że podaje do wiadomości pewne 
dość cenne szczegóły, aby się tak wyrazić 
wspólne, państwowe. 

Co dr. Wekerle bowiem przyobiecuje Wę- 
grom, to samo powinienby, zdaniem naszem, JE. 
drr Dunajewski uczynić w Przedlitawji — 
gdyby oczywiście zależało mu na opinji admini- 
strowanych przezeń prowineyj, przynajmniej w po- 
łowie, tak jakto up. nowamn koledze jego za Li- 
tawą najwidoczniej bardzo zależy. Że atoli tak nie 
jest, więc orjentujmy się przynajmniej podług za- 
powiedzi węgierskiego ministra. 

Punktem wyjścia gruntownego przeobrażenia 
finansów naszych — mówił tedy dr. Wekerle po 
kilku wstępnych frazesach — była systematyczna 
auininistracja funduszów i wydatków państwowych 
w każdym kierunku, realne budżetowanie w preli- 
minarzu i używanie możebnie ścisłej miary w o- 
szczędnościach. Z drugiej strony tylko podwyższe- 
nie dochodów, mogło być środkiem do osiągnięcia 
zamierzc nego celu. Program ten, ov ile stosunki 
dozwalały, był w ciągu ostatnich lat ściśle prze- 
strzegany. Świeżo przedłożony sejmowi budżet jest 
dowodem, że rząd czyni zadość wszystkim wymo- 
gom uporządkowania finansów. Dochody ułożono 
nie na przypuszczeniach sangwinicznych, lecz z 
chłodną przezernością stosownie do miary, jakiej 
spodziewać się godzi. Przy wydatkach starano się 
ominąć wszystko zbyteczne. 

Co do konwersji, którą już obeenie uwa- 
żać można, jako w znacznej części i skutecznie prze- 
prowadzoną, zauważyć trzeba, że podstawą jej 
było nie tylko wyłącznie zmniejszenia cięża- 
rów procentowych, lecz również możebne rozłoże- 
nie spłaty amortyzacyjnej na długi szereg lat. 
Atoli zdaniem ministra to dopiero będzie właści- 
wem rozwiązaniem kwestji, jeżeli korzystając z chęt- 
nej gotowości targów pieniężnych, zamieni się w 
trudne d» spełnienia zobowiązania państwa, w bar- 
dziej dlań łatwe i sposobne, mianowicie redukujące 
spł ty umorzenia na drobniejsze cytry, przytem 


| gami zaglądał do altanki, migocąc między liśćmi 


strzyżonych jesionów. Słowiki na chwilę pomiłkły. 
NŃa.et swawolny Jan zdobył się na okrzyk za- 
chwytu: 

— (o za noc cudowna! Człowiek by życie 
tak przebył, patrząc w niebo. W jakim to poema- 
cie opisano taką chwilę, pamięta pani? 

Główka narzeczonej oparta była o jego ra- 


Na niebo wypłynął księżyc i *rebrnemi smu- | 


mię; zajrzał jej w oczy, może pocałował, kto wie, | 
w przeddzień ślubu nawet Oesia robiła ustępstwa. | zrobi to szczęście i nie odmówi. 


„W Szwajcarji* — odparła, podnosząc 
wzrok ku niemu, i zaczęła mówić półgłosem: 
Jest chwila, gdy się ma księżyc poka. 
Kiedy się M kanie ANO TM aah 
I wszys'kis liście bez szelestu wiszą, 
I ciszej źródła po murawie dyszą .. 

Naprzeciw, w cieniu, na ławeczce, słuchano 
uważnie, tylko zamiast w niebo, patrzyli na siebie. 
Młody człowiek pochylił się nad dziewczyną, 
całe serce i dusza przeszła mu w oczy. Już nie 
pytał, nie prosił, tylko patrzał. A ona, niezdolna 
oprzeć się wyrazowi tego spojrzenia, bezwiednie 
podniosła źrenice i minutę stanęły im serca cicho 
w piersi i minutę żyli tylko dla siebie i tylko 
kochali. 

I nie rzekli słowa, tylko po chwili on jej 
rączkę wziął w swoją i ucałował długo. 

A dźwięczny głos Cesi deklamował zcieka, do 
wtóru z uciszoną przyrodą : 

Ach, najszezęśliwei na świecie nie wiedzą, 
Gdzie duehy skrzydła na ramion» kładną. 

A potem narzeczeni gazieś zniknęli — i 
w altanie zapanowała cisza, długo, długo.... 

I tylko księżyc ich widział, i tylko ich sły- 
szały słowiki ... 

XII. 

Turkot i palenie z bata spłoszyły nazajntrz 
panią Teklę ze snu. Zerwała się przestraszona, są- 
dząc, że przespała ceremonję ślubną. 

Po chwili ktoś zapukał do drzwi sypialni. 

— (o tam? — zawołała, ubierając się spie- 
sznie 

— To ja! — ozwał się głos 


Wentzla. — 
Przyjechałem po bakeię. Czas jechać. 


| A A M M DONNA 


ENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


zaś, jeżeli dozwolonem będzie państwu, w razie 
możebności, uiszczać się również odrazu z więk- 
szych rat amortyzacji. 

Uzasadniając w dalszym ciągu podwyższe- 
nie podatków pośrednich, dowodził mini- 
ster, że finansowy rezultat tego środka tkwi w tem, 
aby gospodarkę “państwową usiawić raz na silnej 
i trwałej podwalinie i uczynić potężny krok na- 
przód celem przywrócenia równowagi w budżecie. 
Od tej mety dzieli dziś Węgrów krótka jeno droga! 
— zapewnia dr. Wekerle z pewaą nadmierną 
dozą optymizmu. Przezornie jednak pozostawia 
on sobie furtkę następującem zastrzeżeniem: „Je- 
śli zasady oszczędności będą i w przyszłości ści- 
śle dochowywane a przy normowsaniu potrzeb od- 
powiedni+ miara przestrzeganą, w takin razie 
otwarte już źródła dochodów państwowych wy- 
starczą do zupełnego przywrócenia równowagi 
w budżecie“. 

W ten sposób — ciągnął — określony jest 
dokładnie przyszły kierunek całej adminis racji 
finansowej. Nie idzie tn o otwieranie nowych źró- 
del dorhodu, lecz o, jak najlepsze wyzyskiwanie 
już istniejących. Aby to jednak możebnem było, 
należy w pierwszej linji korzystać ze smutnych 
doświadczeń przeszłości. Następnie potrzeba nie- 
odzownie współdziałania opinji publicznej 
z całą jej wagą moralną, jak niemniej potrzeba 
reform administracji finansowej. 
W tym względzie poprawa administracji 
politycznej jest jednom z najgłównieiszych 
zadań rządu, a nastąpi opa w drodze rozszerzenia 
atrybncyj administracji państwowej, nie auton*mi- 
cznej. Oprócz tego mamy w wydziale skarbu wiele 
innych spraw, oczekujących załatwienia. Jeduą 
z najpierwszych będzie słuszne przeprowadzenie 
ustawy o wykupnie regaljów. Nieco później 
okaże się potrzeba uzupełnienia i częściowej mo- 
dyfikacji rozporządzeń prawnych w dziedzinie be z- 
pośredniego opodatkowania. 


Sluszny rozkład ciężarów i możebne przy- 


w 


ciągnięcie zatajonych dochodów, będą ustawicznie ' 


na oku rządu; zwłaszcza przy podatku zarobkowym 
i dochodowym zamiast dat rzeczowych, rozsirzy- 
gać powinna zdaniem mowcy kwalifikacja indywi- 
dnalns podstkujących. Konwersja reszty długów 
państwowych, stopniowe kasowanie ma- 
łej loterji liczbowej, kwestja regulacji 
waluty i jednostki monetarnej — oto sprawy, 
które nie dadzą załatwić się jednym zamachem, 
lecz dopiero odpowiednio przygotowane. 


A A „O PA 


Ku końcowi,swej mowy przeszedł minister na | 


pile ogóluych stosunków ekonomicznych i zauwa- 
żył, że państwo wśród dzisiejszych warunków nie 
może w całości odpowiedzieć swoim zadaniom 
ekonomicznym, jeżeli nie ma do dyspozycji ro z- 
ległej sieci kolei państwowych. Rząd 
nie będzie się zadowalał dotychezasowemi swemi 
zarządzeniami taryfowemi, lecz przystąpi do grun- 
townej i wszechstronnej reformy taryf ko- 
lejowy ch, któraby w równej mierze odpowia- 
dała interesom finansowym jak ekonomicznym, a 
co będzie musiało również pociągnąć za sobą pe- 
wne przekształcenie agend ministerstw poszezegól- 
nych. — Następnie potrąciwszy z lekka o zamie- 
rzone przez rząd reformy sądownictwa wę- 
gier:kiego, mówił nieco obszerniej o sprawie sił 
zbrojnych. Stosunki, wcale nie wywołane przez 
monarchję austro-węgierską i nie możebne do 
zmienienia, wymagały zmiany ustawy wojskowej, 
zaostrzenia służby i tych wielkich nakładów pie- 
niężnych, jakich dla powiększenia siły zbrojnej za- 
żądano. Lecz te same stosunki zmuszają nas i w 
przyszłości, — jakkolwiek pokój nie jest na szwank 
parażonym — dla ochrony naszego państwowego 
bezpieczeństwa i interesów narodowych, stać bez 
27 MDA, k 1 y 


dma! To pewnie Jan cię zbudził tak rano. 

— Wealeśmy się nie kładli. Panienki poszły 
się stroić, a mnie panna Jadwiga przysłała do 
Marjampola. 

— A do tej co znowu przystąpiło! Skaranie 
Boskie z tą gorączką. Każ konie zaprzęgać. 

— Nie trzeba, babciu. Są moje, ze Strugi. 

— Pewnie narowiste Gotowe nas pokaleczyć. 

— Łagodne, jak dzieci. Niech mi babcia 


— No, dobrze już, dobrze. I ty coś dziś w 
gorączce. Marszałek prosił, żeby go zabrać po 
drodze. Może mały powóz? Qzego stoisz pode 
drzwiami i głowę mi durzysz! Niech dają śnia- 
danie. 

Wentzel odszedł i po chwili usłyszała staru- 
szka, jak rozbijał fortepian Jadzi, grając bez cere- 
monji mazurka... 

Wypadła nań a krzykiem : 

— (o wyprawiasz! Struny popękają! 

— A niech sobie pękają! — odparł, całując 
jej ręce. 

Wystrojony, z bukietem mirtowym u klapy, 
promieniał jak jutrzenka. Tak rozradowanym nigdy 
nie był jeszcze. Aż się pani Tekla musiała nśmiech- 
nąć do jego nszczęśliwionych oczu. 

— Istna epidemja ten szał weselny ! Czegożbo 
ty się cieszysz ? chciałabym wiedzieć. 

Poczerwieniał, jakby był panną młodą. 

— Jabym dziś, babciu, cały Świat ściskał i 
całował. Dusza mi się w piersi nie mieści. 

— Osobliwość! — Pokręciła głową. — Lepiej 
byś się przespał i zjadł cokolwiek. Przecież zaraz 
jechać nie trzeba. 

— Ależ trzeba, natychmiast. Nim się marsza- 
łek wybierze! Jan tam klnie pewnie i płacze. 

— Ach, ten Jan! No, to jedźmy, przyspie- 
szymy jego opamiętanie. Jakże tam Jadzia ? Wezo- 
raj skarżyła się na ból głowy. 

— Zdrowa, babciu, zdrowa i wesoła! — po- 
wtarzał z uśmiechem, pomagając staruszee przy- 
kryć szaty godowe popielatym pudermantlem. 


Konie stały u drzwi, postrojone w pęki wsią- - 


żek i wisiadeł. Powozik świecił jak cacko. 
Pani Tekla umieściła się na safianowych po- 


t kraju telegrafować 


przerwy w pogotowiu i nie lękać się owych ko 
sztów, które choć olbrzymie, są jednak nieodzowne... 
Mowca jest bezwarunkowym zwolennikiem wspól- 
nej armji, która może być doprowadzona do har- 
mopji z wszystkiemi uprawnionemi postulatami 
węgierskiego państwa i jego aspiracyi nzrodowych. 
Minister przyznaje jednak, że dla osiągnięcia tej 
harmonji, nal ży jeszeze to i owo nczynić lub 
zmienić, co wszakże nie da się odrazu uskutecznić, 
choćby jeno przez wzgląd ma konieczne w takim 
wypadku zerwanie z wszelkiemi trady- 
cjami historyeznemi. Mając ustawicznie na 
oku konieczny rozwój siły zbrojnej, rząd nie 
spuści jednak z oka także zdolności kontry- 
bucyjnej swoich współobywateli. 

Po hucznych oklaskach, któremi zgromadze- 
nie odpowiedziało ministrowi, wywołano go jedno- 
głośnie jako kandydata okręgu. 


Bezprawne aresztowanie obywatela 
austrjackiego. 


Przed kilku dniami aresztowały władze rosyj- 
skie w Szczakowej młodego człowieza, akademika 
Tadeusza Dwernickiego, z powodu, iż znaleziono 
przy sim kilka książek niecenzuralnych. Na pod- 
stawie niezawodnych informacyj możemy zapewnić, 
że wszystkie te książki nie zawierały w sobie nic 
takiego, co mogłoby za sobą pociągnąć aresztowa- 
nie, były to utwory poetyckie, która wyszły we 
Lwowie, dzieła Limanowskiego i Agatona 
Gillera i kilka drobniejszych utworów, które 
przeszły lwowską lub krakowską cenzurę. Zresztą 
p. Tadeusz Dwernicki, znany był we Lwowie i po- 
wszechnie przez kolegów ceniony, przypisywanie 
mu mrzonek anarchistycznych lub socjalistycznych 
jest śmiesznem kłamstwem. Owcż za książki te 
został on aresztowany i odstawiony do Piotrkowa, 
gdzie — jak nam dono:zą = władze rosyjskie po- 
stępują sobie z nim w sposób prawdziwie mo- 
skiewski, chcąc wymódz przyznanie się do nie- 
istniejącej winy. Spodziewać się należy, że rząd 
austrjacki zbada tę sprawę i ujmie się za niewin- 
nia pokrzywdzonym otywatelem. 

Oburzającem jest istotnie postępowanie prasy 
wiedeńskiej, która dla sensacji robi z aresztowa- 
nego „nihilistę* to też zupełnie słusznie pisze 
w tej sprawie Nowa Reforma: Wiedeński Tagblatt, 
słynny z sensacyjnych doniesień, w których oko- 
ło drobriutkiej cząstki prawdy grupuje się zawsze 
mnóstwo fałszu, w czasie przedświątecznej ciszy 
i posuchy nowipiarskiej kazał sobie z naszego 
rzeczy ciekawe i „pikant.“ 
I tak z Granicy Szezakowy donoszą temu dzienni- 
kowi, że aresztewany w Granicy Tadeusz Dwernie- 
ki zajmował się „rozsyłką pism i książek nibili- 
stycznych do Rosji.“ A korzystając z tego do- 
niesienia zamieszcza zaraz obok ean ze Lwo- 
wa, iż „policja lwowska czyni poszukiwania za 
drukarnią, która miała się trudnić drukiem socja- 
listyeznych książek. Dwie skrzynie tych książek 
mają już być wysłane do Rosji. Wypadek ten 
wywołał tu wielkie wrażenie.“ 

W ten sposób mogłoby się zdawać, że kraj nasz 
staje się jakiemś ogniskiem nihilistycznego ruchu 
i że ztąd importuje się rzeczy nihilistyczne do Ro- 
sji. Jest to wszystko fałsz wierutny. W Granicy 
istotnie aresztowano młodego akademika z Krako- 
wa, Tadeusza Dwernickiego z powodu, iż znale- 
ziono przy nim książki. Nie były to jednak książ- 
ki nihilistyczne — były, jak nas zapewniają kole- 
dzy i przyjaciele aresztowanego, poezje, które by- 
ły drukowane we Lwowie zupełnie jawnie i któ- 
rym prokuratorja lwowska—ostatniemy czasy bar- 
dzo drażliwa — nic nie miała do zarzucenia, p. 
Dwerniekiego znaliśmy jako młodzieńca myślące- 


= — Powarjowaliście wszyscy! Zaledwie sió- | duszkach, hrabia wziął z rąk furmana lejee i ru- | będę wracał, miech mi nie każe czekać! — od- 


szyli jak wiatr. 

Nawet zły humor marjampolskiej dziedziczki 
nie ostał się w obec ślicznej pogody, słońca i 
wesołych oczu Wentzla, który eo chwila zwracał 
się do niej z jakiemś przelotnem słówkiem troskli- 
wości lub zapytania. 

Na zawrocie do marszałka stangret ośmielił 
się zrobić uwagę. 

— Droga wypadnie przez dworek dawniej- 
szego pana ze Strugi. Może bramy zamknięte ? 

— A to muje wywalimy ! — odparł zuchwale 

an. 
P — Ço on mówi? — spytała pani Tekla. 

— Że nam Głęboeki bram nie otworzy. 

— Fe! Nie wiedzieć co! A zresztą, kto go 
wie. Furjat! Może zawrócić ? 

— Ja się oigdy z drogi nie wracam, babciu. 

W tej chwili dworek wymieniony wyrósł tuż 
przed nimi, w parowie. Konie dopadły bramy i 
stanęły. Była szezelnie zamknięta. Na wołanie stan- 
grota stróż ukazał się z budy i dość opieszale 
wyjrzał na przybyłych. 

— Otwieraj, trutniu! — krzyknął hrabia. 

— Oho! A jakze otwozę, kaj kluce u pona, 
a pon śpią! — odparł człek z mazurska. 

— A to go obudź, twego pana! 

—- Oho! Jesce mię z pistoletu ustrzelą! 

— Idź, Paweł, do niego i poproś o klucze — 
rozkazała pani Tekla stangretowi. 

Poszli obadwa ze stróżem. Wentzel to bladł, 
to czerwieniał. Gniew wzbierał w nim. jak fala. 
Spojrzał na zegarek. 

— Dziesiąta! — zamruczał. 

Pani Tekla, dla której Głęboeki nie był ry- 
walem, traktowała tę kwestię dużo spokojniej. 

— Podoba mi się taki rygor, podoba! — 
mruczała. — Warto, żeby u ciebie w Strudze był 
takiż sam. Chociaż warjat, ale porządniej u niego, 
jak u ciebie. 

W tej chwili wrócił stangret i stróż z klu- 
czami, otworzył; ukłonił się i rzekł: 

— Pon proszą, zeby więcej nie jeździć bez 
folwark, ino gościńcem. 

Wentzel się obejrzał. 


-- Powiedz twemu pana, że wieczorem 


Biuro Administracji 


Ogłoszenia 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję we Lwowie: 


„Dziennika Polskiega*, plee Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana kiseiki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajcarjj i Wrocławiu pp  Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w arsząwie  Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saimt Peres. 


przyjmuje się za opłatą 6 centów 


od jedne g 
wiersza drobnym drukiem (petit). 122 TB 


m, 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 


1'/, ceata od wyrazu  Pomieszkania 
sklepy po L et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od; wiersza 


go, który z pewnością nie wchodziłby w uiewła- 
śeiwe i z wielu względów dla kraju szkodliwe 
związki z rosyjskimi nihilistami. Jest on obeenie 
w Piotrkowie w więzieniu. Rząd austrjacki po- 
wipienby się za nim ująć i nie pozwalać na to, 
aby obywateli państwa austrjackiego za sam fakt 
posiadania książeczek może w Warszawie niecen- 
zurowanych, włóczono po rosyjskich więzieciach. 
Zaś dzienniki wiedeńskie lepiejby zrobiły, gdyby 
zamiast umieszczać takie oczywiste fałsze jak po- 
wyższy, zwracały uwagę rządu na; obowiązek, jaki 
ma w obec swoich obywateli. 


Książe Bismark 
ojcem panslawizmu. 


W jednym z ostatnich numerów Graźdanina 
znajdujemy orygiualny, a interesujący artykuł księ- 
cia-dziennikarza, wykazujący, iż nikt inny tylko 
niemiecki kanclerz propaguje panslawizm i sym- 
patje rosyjskie do Francji, że ci, którzy się mie- 
nią „patrjotami* rosyjskimi są właśnie marjonet- 
kami pruskiemi. 

Rozumowanie ks. Meszczerskiego jest takie : 
Wszystkie ludy słowiańskie dążą do zjednoczenia 
się pa wzór Niemiec. Jest to proces „boski“ — 
panslawizm naturalny. Tego obawiają się Niemcy 
i przeszkadzając wzmocnieniu się Rosji na zew- 
nątrz, cheą ją popchnąć na drogę „sztucz- 
nego panslawizmu*, na drogę awantarniczą, prze- 
paścistą. 

„Dzisiejsza, tak zwana kwestja słowiańska — 
pisze Graźdanin — z dzisiejszymi słowianofilami, 
jest poprostu pułapką niemiecką, w którą wpadają 
Rosjanie, którzy w każdej rzeczy lgną do szum- 
nych frazesów bez względu na ich treść, nie do- 
myślając się nawet, w jakim celu polityka niemie- 
cka sfabrykowała tę pułapkę. 

„A przecież cel ten jest bardzo prosty. Po 
pierwsze chodzi tu o odciągnięcie uwagi Rosji 
od pracy około rozwoju wewnętrznego, a powtóre 
zniewolenie jej do porzucenia neutralnego stanowi- 
ska w sprawach słowiańskich, której to polityki 
trzyma się silnie rząd rosyjski. Otóż mając ten 
dwojaki cel na oku, stworzył Niemiee dla Ro- 
sji obecną kwestję słowiańską, kwestję jakoby 
palącą, niecierpiącą zwłoki, której chorobliwe ob- 
jawy widzimy dziś częściej, niż kiedyindziej, a 
na które nasi krótkowzroczni słowianofile rzu- 
cają się z dziecinvą naiwnością, pragnąc zała- 
twić co prędzej kwestję, uderzyć na trwogę i po- 
wołać do tego dzieła całą Rosję z dypiomatami i 
siłą wojenną. 

„Cel pałapki jasny jak słońce. Niemey, jako 
państwo młode, które świeżo powstało z pcłącze- 
nia się kilku narodowości, pojmują dobrze, że 
taki sam ale naturalny i trwalszy proces skoja- 
rzen a się w jedną, siluą całość, odbędzie się nie- 
chybnie ze wszystkiemi narodami słowiańskiemi, 
gdy tylko Rosja powcłana do skupienia w sobie 
wszystkich pierwiastków słowiańskich, będzie we- 
wnątrz odpowiednio przygotowana do takiego, 
ostatniego aktu dziejowego ogniskowania rozstrze- 
lonych żywiołów... Nieodparta myśl ta. jest stra- 
szną zmorą dla kolosu niemieckiego. Ztąd prosty 
wniosek, że Niemcom zależy teraz przedewszyst- 
kiem na wstrzymywaniu Rosji od 
wszelkieh reform wewnętrznych i 
zmuszeniu jej do zerwania z polityką 
polegającą na niemieszaniu się w wy- 
padki słowiańskie i dozwalającą na 
swobodny ich przebieg, dopóki nie wybije właści- 
wa godzina działania. 

„Tymczasem Niemcy życzą sobie wręcz plze- 
ciwnego obrotu rzeczy, a mianowicie aby Rosja 
odłożyła na później wewnętrzne swe zadania i te- 


w 


krzyknął. 

— Na ganku stał Głębccki i może słyszał od- 
powiedź. Nie nkłonił się, i Wentzel również nie 
uchylił kapelusza, tylko jechał zwolna, jakby wy- 
zywając przeciwnika. 

Stadko gołębi. spłoszone, porwało się z da- 

chu, mignęło nad głową hrabiego. W tejże chwili 
Głębocki podniósł pistolet i strzelił. Jeden z go- 
łębi zawirował i padł na koła powozu, konie spło- 
szone pomknęły bez pamięci na płoty i rowy, pani 
Tekla krzyknęła przerażliwie. 
Nic, babciu, pic! — uspakaiał Wentzel, 
borykając się z rozhukanym zaprzęgiem. 
Ten pan strzela sobie gołębie, przecież to nie 
zdrożnego. Dobrze strzela nawet. Może być kró- 
lom kurkowym. No, otóż i jesteśmy znowu na 
drodze. 

— A mówiłam ci: zawróć! Nigdy nie słu- 
chasz ! O eal ci kula przeleciała nad głową! Boże, 
Boże! Niby to wasza idealna policja! Taki czło- 
wiek swobodnie się obraca! Gdzie porządek! Ot, 
kryminał mógł być na gładkiej drodze, w jasny 
dzień! A mówiłam: zawróć! 
— (zy widzi babcia? Marszałek jedzie przed 
nami. Spóźniliśmy się. 

— A prawda! Dzień dobry bratu! — po- 
witała nejtyczankę i jowialną twarz viotecznego. 

— Pi, pi! Siostrunię hrabiowie wożą! Ja- 
kie cugi! — śmiał się staruszek i mrugał zna- 
cZąco. 

Zaprzęgi stanęły. Obok pudermantla pani 
Tekli marszałek umieścił siebie i swój płaszcz 
z peleryną, dowcipkując dyskretnie z hrabiowskie- 
go szyku i przepychu. 

— Dajże brat spokój! — zawołała pani Te- 
kla. — Proszę lepiej posłuchać, co się to u nas 
dzieje. Mordują ludzi po drogach! 

— A słyszałem, słyszałem ! — potakiwał. — 
pk ofiary spalone! Ale policja już wpadła na 
rop. 

— (o brat bredzisz! Jakie dwie ofiary ? jakto 
spalone ? 

— Ano ten Szwarc, co handluje wieprzami, 
zarznięto go z żoną we wtorek. 

— (0 mi brat plecie o jakimś tam Szwareu? 
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raz już puściła się Ba niepewne fale spraw sło- 

wiańskich... Niemcy wiedzą bowiem, że jeżeli Ro- 

sja to uczyni, wtedy w zetknięciu się z gangreną 

i ranami toezącemi państwa — nie ludy — sło- 

wiańskie, znajdzie własną śmierć i zgubę, a co 

najmniej tak z sił opadnie, że nietylko nie będzie 
mogła myśleć o załatwianiu kwestyj słowiańskich, 
ale nie podoła zamachom na jej ducha narodowego 

i granice terytorjalne. 

„Niemcy patrzały na wymowny wielce prze- 
bieg wypadków, w obec którego nasi słewianofile 
byli głusi i ślepi. Widziały Niemcy, że ilekroć 
Rosja weszła w pułspkę bałkańską dla rozwiąza- 
nia spraw słowiańskich, sprowadzała stale u sie- 
bie wewnętrzne zamieszki, a ostrze kwestji sło- 
wiańskiej zwracała przeciwko sobie. Okazało się 
to najdobitniej w r. 1877. Czas przypomnieć, że 
do wojny w obronie Bułgarii podniecały rząd ro- 
syjski najgorliwiej zaprzyjeżuione Niemcy, w Ber- 
iinie więc robili tajemnie to samo, co zaślepieni 
słowianofile czynili otwarcie, wzywając do pocho- 
du na Stambuł. Choć z ciężkiem sercem, ale 
przyznać się musimy, że i Katkow i Aksakow i 
ówczesny (rrażdamin i wszyscy słowianofile byli 
koniec końców w wyższym o wiele stopniu wy- 
konawcami podstępnych knowań Bismarka, aniżeli 
przedstawicielami poważnych, dziejowych intere- 
sów rosyjskich. Czuł Bismark, że jedynym spo- 
sobem zemsżczenia się na Rosji za jej deklarację 
z r. 1870, niweczącą haniebny zakaz utrzymywa- 
nia floty na morzu Czarnem bez jego zezwolenia, 
tudzież za weto Rosji wypowiedziana w obronie 
Francji w 1. 1875 — było zwabienie jej na trzę- 
sawiska bałkańskie. Pozwolono jej tam odnieść 
świetne zwycięztwa, równocześnie jednak zrojno- 
wać się po 20 latach pokoju, a następnie w uzu- 
pełnieniu traktatu w San Stefano podpisać Się na 
kongresie berlińskim, który postawił Rosję w po- 
litycznej i ekonomicznej zależnośei od Niemiec. 
Rachuby przyjaciela Rosji spełniły się z matema- 
tyczną ścisłością a może nawet przeszły jego 
oczekiwania, bo ekonomiczna zależność Rosji od 
Berlina przybrała takie rozmiary, które nawet dla 
ks. Bismarka musiały być niespodzianką, a ogólny 
wewnętrzny rozstrój Rosji był taki, że w obec 
niego następstwa wojny z r. 1854 były niczem. 
Takie były rezultaty preparatu słowianofilskiego 
w polityce, przyrządzonego dla wewnętrznego i 
zewnętrznego użytku Rusji w cfieynie aptekarza 
berlińskiego, preparatu pochłanianego przez nas 
w wielkich dozach, z pełnem zaufaniem do chy- 
trego medyka. 

Mimo jednak błędów Rosji, wywołujących 
niekorzystny proces zjednoczenia, ów proces drugi 
„boski* nie zginął. 

„Oba te procesy rozwijają się z zastanawia- 
jącą jednoczesnością: Rosja wzmacnia swój ustrój 
państw: wy i pracuje nad własnym rozwojem, a 
państwa słowiańskie same grób sobie kopią. Obie 
roboty nie skończą się tak rychło. Rosja nie po- 
ruszyła jeszcze najważuiejszej rzeczy, mianowicie 
kwestji kościelnej, bez czego nie ma dla niej 
przyszłości ani w domu, ani u braci.. A w pań- 
stwach słowiańskich gangrena posuwa się wciąż 
dalej i dalej, i to wśród wrzawy błazeńskich par- 
lamentów, gabinetów i stronnietw, jakby nikt nie 
widział co się dzieje... 

„Otóż rozumie się samo przez się, że obser 
wat»rowie niemieccy pragnęliby zatrzymać w biegu 
nowy ten zwrot w dziejach współczesnych, roku- 
jący tyle pożytku w przyszłości dla interesów ro- 
syjskich. Oczywiście więc tamowanie wypadków 
w nowej ich fazie, jest naczelnem zadaniem za- 
kulisowej polityki niemieckiej. 

„W braku nowych sposobów, uciekają się do 
starych Sposoby te polegają przedewszystkiem 
na wciąganiu wszelkiemi siłami umysłów rosyj- 
skich w dziedzinę przedsiębiorstw i awantur za- 
granicznych, aby z jednej strony zasiać rozdwo- 
jenie między polityką rządu a sztuczuie wytwo- 
rzonemi porywami narodowemi, z drugiej zaś 
strony, aby przeszkodzić w spokojnej przebudowie 
stosunków... Dla osiągnięcia tego celu, mie gardzą 
Jezuici berlińscy żadnym środkiem. Oto trzeba 
stworzyć sztuczne sympatje polityczne kn Francji, 
aby tem samem zapędzić Rosię w jakikolwiek 
sposób w polityczne zawikłania lub zobowiązania; 
jakby pod wpływem  różezki  czarodziejskiej 
powstaje nieledwie całe stronuictwo hercldów w 
prasia rosyjskiej, krzyczących na całe gardło, ku 
zadowoleniu Niemiec, że zdrajeą jest ten Rosjanin, 
który nie życzy sobie zaczepno-odpornego przy- 
mierza z Francją. Między innymi wpadł i Kat- 
kow w tę zasadzkę. 

EE a e a a E 
— A cóż mi siostra mówi o mordowaniu ? 
Wentzel śmiał się jak szalony z tego niepo- 

rozumienia, 

— Mówię, bo przed chwilą Głębocki omal 
nie zastrzelił mego wnuka, ' 

Marszałek aż podskoczył 

— Być nie może ! — zawołał, ogladając Wi n- 
taa. — A to wariat kompletny! Hrabia powi- 
nien oznajmić to polieji, podać na sąd 

Croy-Diilmen spojrzał iskrzecemi oczami na 
mówiącego. Twarz jego zafarbowała się krwia. 

— Ja moich honorowych spraw nie powie- 


rzam policji. Jest na to izny sąd! — rzekł z na 
ciskiem. 

Marszałek zatarł ręce. 

— Pan mówi po naszemu ! — odparł, iwa- 
jac głową. 


— Jam już dawno wasz, panie marszałku |-— 
uśmiechnął się młody człowiek. 


„Komuś zachciało się urządzić wyprawę 
Aszynowa z mglistą perspektywą zawikłań roli- 
tycznych i starć międzynarodowych. Jakieś ukryte 
siły bez woli a nawet wbrew woli rządu rosyj- 
skiego posuwają tę sprawę naprzód — i kierują 
nią tak, że pewnego dnia Rosja jest cała wzbu- 
rzona, zapomina o wszystkich sprawach domo- 
wych, żąda mieiedwie, wojny z Francją i gotowa 
teraz poświęcić cały zdobyty w ciągu lat siedmiu 
zasób ładu, zdrowia i rozsądku, w obronie honoru 
„państwa rosyjskiego“, identyfikowanego z na- 
zwiskiem jakiegoś Aszynowa, nie słysząc demo- 
nicznego chichotu Mefistofelesa berlińskiego. 

„Suworynowie, Arystowowie, Komarowowie, 
są takimiż ajentami polityki niemieckiej n nas, 
jak pewni żydkowie francuzey również w usługach 
polityki niemieekiej nie pozwalający Francji 
wybrnąć z trzęsawisk anarchji. W tem kryje 
się dla nas niebezpieczeństwo, niebezpieczeństwo 
groźne*. 


Jak wygląda rewolucja w Afryce. 


Mamy przed sobą list prywatny pewnego 
urzędnika zajętego przy europejskiem towarzystwie 
akcyjnem w Dar-es-Sala m, który przyniósł do 
Europy wiadomość o świeżej wschodnio-afrykań- 
skiej rewolucji en miniature w powyższej miej- 
seowości. Będąc przekonania, że dla nas Europej - 
czyków obznajomionych z obrazem tego rodzaju 
ruchów, będzie też ciekawą rzeczą dowiedzieć się, 
jak wygląda z bliska rewolucja przez ogorzałych 
synów puszcz saharskich i oa rozległych insce- 
nowana, podajemy dotyczący wyjątek z tego listu: 

„Dnia 10. stycznia br. rano rozeszła się znowu 
wieść hiobowa, że rokoszanie cheą nas napaść. 
Około 6. godz. rano przybył do zabudowania na- 
szego towarzystwa misjonarz Greiner i przyniósł 
ze sobą wszystko, eo tylko miał wartościowego, 
by to ukryć u nas przed rabunkiem. Jego Żona 
i siostrzenica nocowały już nawet w naszej przy- 
musowej twierdzy. , = 

Ponieważ jednak taki alarm okazał się nie- 
jednokrotnie już fałszywym i nie cheiałem od 
razu uwierzyć w ponowny napad zbrojny, rozpo- 
cząłem akcję od zbadania źródła, z którego wieść 
ta powstała, lecz wszystkie w tej mierze usiło- 
wania były bezskutecznemi. Ma 

Po pewnym czasie daremnego wyczekiwania 
powrócił misjonarz już nieco-uspokojony 7 obiema 
paniami do domku misyjnego, a już wkrótce po- 
tem nsłyszeliśmy odgłosy strzałów z tej właśnie 
strony dochodzące. Banda była więc w pocho- 
dzie, trzymające się taktyki zaczepnej. właśnie 
przed kilkoma dniami sprowadziła sobie w beczea 
z wierzchu dla niepoznania: rybami napełnionej 
proch z Zanzibaru, rozgłaszając naokół, że tak 
proch jak i 50 Arabów kompletnie uzbrojonych 
przysłał im sułtan, by przeciwko białym broń 
podnieśli. À 

Tym razem ostrzeliwano nas bardzo żywo i 
sytuacja okazała się wcale poważną, jekkolwiek 
my w twierdzy naszej zamknięci, mogliśmy się 
dłuższy czas skutecznie bronić. Umęczony już tem 
gorączkowem oczekiwaniem i śledzeniem ruchów 
Arabów, uprosiłem dla odświeżenia się od p. 
Bernsteina jedno cygaro, a gdy mi właśnie shejał 
je podawać, rozmiażdżyła mu kula nieprzy:acielska 
dolną część ramienia. To było hasłem do rozpo- 
częcia ogólnej akcji z naszej strony, a widokiem 
krwi zagrzany schwyciłem natychmiast za małą 
armatkę Kruppa (47 centm. kal:br.) i pracowałem 
przy niej bez wytchnienia. Gdy skierowałem wylot 
jej ku jednej grupie napastników, dopatrzywszy 
w niej najeelniej strzelających i najlepiej uzbrojo- 
nych «Arabów i chciałem już dać ognia, by im 
posłać morderczy granat, przeleciała tuż ponad 
moją głową z tej właśnie grupy kuta karabinowa, 
przesunąwszy się ma szczęście tylko przez moje 
włosy. Widocznie więc wzięto mą osobę pilnie na 
cel, uważając mnie jako organizatora obrony. Da- 
łem ognia, a skutek był tak strasznym, że 5 Ara- 
bów legło bez życia i kilku zostało rannych. 

Trzeba też wiedzieć, że sytuacja na za była 
gorszą od zaczepiaiących, podczas gdy bowiem 
oni byli kryci doskonale po drzewach i zagłębie- 
niach terenu, my przeciwnie wraz z naszą prymi- 
tywną twierdzą stanowiliśmy doskonały cel ze 
wszystkich stron dostępny. To też musiałem ba- 
cznie zwracać na wszystko uwagę, a gdzie tylko 
spostrzegłem błysk ognia, posyłałem tam bez 
zwłoki granat, wyczekując następstw. Tymczasem 
zaś kule nieprzyjacielskie latały na okół nas, świ- 
szcząc w powietrzu. j i 

Gdy tak uwaga nasza cała zajętą była jednym 
oddziałem rokoszan przed nami operującym, spo- 


| strzegamy nagle, Że zabudowanie misyjne stol 


w jasuych płomieniach, wysoko ku niebu się 
wztoszących.  Jakkciwiek zaraz z początku, gdy 
tylko powstańcy do nas się zbliżyli, szef nasz 


! wysłał Greinerom czółno nasze na odsiecz, oka- 
i zało się to o tyle bezskutecznem, 'ż odważni wyn 
| słańcy spisali się tak dzielnie, że woleli szukać 


sami schronienia na stojącym na kotwicy w przy- 


' stani okręcie wojennym „Mawa”, byle tylko uiw 


wejść w bliższą styczność z rewvlucjonistami i 
wydostać się na pokład, gdzie też Zaraz Za wo- 
rami i pakami towaró * się ukryl. | 
Szezęściem jednak dla mieszkańców napadnię- 
iego domku, przywitani zostali Arabowie w sam 


| jeszcze czas granatem 15-centimetrowym, wysła- 


— Chwała Bogu! Bardzom rad! A siostrunia , 
aż rośnie z du.y. Jakże to było z tem strzela- | 


niem ? Tak sobie, brz żadnej dobrej racji ? 

—- Racja toby się znalazła — rzekł wesoło 
Wentzel. 

- Aha, znalazłaby się! Rozumiem ! Coś tam 
stoi zapisanego między wami tm libris amoris! 

— A brata zawsze żarty się trzymają. (o za 
jakieś libris! Nie libris, ale Głębocki jest furjat, 
i jeśli go nie zamkną do obłąkanych, to ja sama 
zaskarżę go do medycznego wydziału ! 

— Ho, 
Załatwi się z nim hrabi» bez naszej pomocy. Po 
co kłaść palce między drzwi. Nieprawda kawa- 
lerze ? 

— Niezawodnie, panie marszałku. Ale oto 
i Braniszeze. Wszystkie powozy już przed kościo- 
łem. Słowo daję. Jan już piechotą idzie naprzeciw. 

Niecierpliwy oblubieniee istotnie, bez wzglę- 
du na swój strój weselny, kroczył na spotkanie. 

— Ty mnie w ehorobę wpędzisz swem ma- 
rudztwem | — krzyczał już zdaleka. 


ho, ho! Jaka bo z siostry gorączka! ' 


— (hi va piano, va sano! — pocieszył go - 


Wentzel, zajeżdżając przed kościół. 

Pani Tekla tryumfalnym pochodem pod eskor- 
tą wnuka i wychowańca zajęła swe miejsce. 
Wszyscy na nią czekali i natychmiast rozpoczęła 


się ceremonja. s , 
(Ciąg dalszy nastąpi. 


„ wielce OW s i 
- oświadczyli, że właśnie znowu Ra nas napadają.. 


nym z pokładu „Mewy“, co też odniosło taki 
skutek, ż9 uratowano misjonarza Z paniani! od 
niechybnej śmierci, jakkclwiex niezupełnie bez 
szwanku, gdyż siostrzenica Greinera odhiosła 
ciężką ranę w rękę. ! > 

Natychmiast po odparciu napadu udaliśmy 
się na dwu łodziach do nich, a to ja z szefem p. 
Leue na łodzi towarzystwa, zaś porucznicy 
Lietzmann i Koch na łodzi okrętowej, chcąc 
ocalić od pużaru i rabunku coby się tylko dało. 
Lecz już przed nami przybyli w pomoc ludzie 
z załogi okrętowej, których sam Greiner sprowa- 
dził, i rozpędzili, z nim na czele, strzałami kara- 
binowemi plądrujących, a dopiero po tej ostatecz- 
nej porażce przybiły nasze łodzie. Mieszkalny 
dom misjonarza został na szczęście ocałonym, na- 
tomiast zaś wszystkie gospodarcze zabudowania 
wraz z zapasami uległy zniszczeniu. 

Po małej przerwie zwróciły się potem hordy 
ku samemu miastu i wznieciły pożar w calym 
Dar-es-Salam tak rozległy, iż obłoki dymu wzno: 
szącego się ponad domami, zakrywały przyświe- 
cające słońce bądź całkiem, bądź też odsłaniały 
obraz tarczy słonecznej, która wyglądała jak kula 
krwawo-czerwona. F 

Po wypadkach tego dnia sądziliśmy, że na 
Tazie na czas dłuższy spokój zapanuje, tymczasem 
już dnia następnec ili mnie ludzie moi z 
najsmaczniejszego, » co bardziej, po tylu trudach 
zus'tutojego snu, a zapytani o powód, 
artylerji poldwej i for- 


Jako reprezentant całej 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Kwietnia 1889. 


Z OR OWE O O AE O O a 


tecznej 


udałem się znowu na moje stanowisko z ; 


wierną mi zawsze armatą i pierwszą ofiarą krwio- ` 
żerczej paszczy naszej baterii był Arab spostrze- | 
żony przezemnie wśród gałęzi drzew? reangowego, ` 
który upadłszy przestrzelony na ziemię bez życia : 
wywołał wśród napastników okrzyki przestrach». ' 


Obsługuiąc pilnie moją armatę 
wania miejsca, mierzyć I ognia dawać, a potem 
wstrzymywać ją w cofaniu się po wystrzale i 
ściągać znowu z największym pospiechem po pła- 
skim dachu naszej twierdzy na inne miejsce. To 
też nie wyszedłem z tych opałów bez uszkodze- 
nia a dawszy 49 strzałów jeden po drugim, nie 
dziwnego, że zaplacić musiałem za to pękuięciem 
błonki bębenkowej w lewem uchu. Prócz tego 
ciągły ten gorączkowy ruch i pospiech tak mnie 
znużył i osłabił, że dziś ani chodzić, aui też sie- 
dzieć nie mogę. 

Misjonarz Greiner ze swą rodziną jest na 
pokładzie Mewy, a nasi z doktorem okrętowym 
krzątają się około rannych nieprzyjaciół, których 
koledzy w ogólnej rozsypce nie mieli czasu po- 
zbierać. Zastanawia mnie to bardzo, że oddają 
się oni z całem zaufaniem naszej pieczy i bez 
najmniejszego oporu do naszaj twierdzy dają się 
przenosić. Ciekawa jednak rzecz, jakby się wic- 
dło naszym rannym i jeńcom, gdyby tak dostali 
się w ręce nieprzyjaciół. 

Po doznanej porażce na wszystkich punktach 
placu boju i utracie kilkunastu ze swego grona, 
cofnęli się agiłałorowie w swe siedziby, a dzis 
panuje już upragniony spokój, jakkolwiek przy- 
puszczać śmiało można, że tylko na tak długo, 
dopóxi nie uda się malkontentom ponowne sku- 
pienie sił, zorganizowanie i uzbrojenie“. 

Przyznać trzeba, że to wcale nieponętne sto- 
sunki, wśród których Europejczycy pędzą swoje 
dni w pogoni za chlebem w tak powabnej zresztą 
ojczyźnie Arabów, jeśli bezpieczeństwo publiczne 
jest tak zagwarantowanem. (X.) 


Strejk woźniców tramwajowych. 


Dzienniki wiedeńskie przepełnione są opisami 
zajść, wynikłych skutkiem strejku woźniców iram- 
wajowych. W pojedynczych okręgach odbywały się 
wprost rozruchy, w których brały udział żywioły, 
niemające nie wspólnego ze sprawą polepszenia 
doli woźniców tramwajowych. 

Zaburzenia przybrały szczególnie niepokojący 
objaw, gdy wystąpiła przeciw tłumom policja, a 
następnie wojsko. Straże przyjmowano kamienia- 
mi, mnóstwo ludzi zostało rannych, a podofi:er, 
którego w niedzielę na Favoriten raniono kamie- 
niem, onegdaj umarł w szpitalu wo'skowym. Smu- 
tno jest skonstatować, że w dzień tak uroczysty, 
jak zmartwychwstanie Pańskie, po ulicach Wiednia 
krew się lała. 

Główne ulice przedstawiały niezwykły wi ok. 
Z okien wszystkich domów wyglądali mieszkańcy, 
pilnie obserwując zajścia uliczne. Szynki na Fz- 
voriten były tym razem w prawdziwem oblężeniu. 
Według jednych pism zachęcać miał strejkują- 
cych do oporu ks. Eichhorn, następca Schonerera. 
Fundusz dla strejkujących, jsk powiadają, wynosi 
8000 zł, nadto w kołach robotniczych złożono dla 
nich 700 zł., a onegdaj wypła ano każdemu s wo- 
źniców po 1 zł. 50 ct., tytułem zapomogi.. Z 500 
woźnięów, zajętych przy tramwaju wiedeńskim, 
stu tylko pozostało nadul w służbie. 

Największe zaburzenie było na Favoriten. 
Z brał się tam tłum piszczący i hałasujący niepo- 
miernie, a gdy straż się zjawiła, przyjęto ją od 
razu pociskami kamieni. 

O godz. wpół do 7. wieczorem usłyszano dwa 
wystrzały na Laxenburger.trasse. Rozeszła się po- 
głoska. że wojsko strzela do tłumów. Pokazało się 
atoli, że to ktoś z tłumu strzelił i to tak nis- 
szczęśliwie, że strzał ugodził leżącego w swem 
mieszkaniu na łożu Antoniego Ziby, cherego na 
suchoty, zabijając go we śnie. 

W poniedziałek działo się nie lepiej na 
Favoriten. Tłumy od samego rana gromadziły się 
w niepomiernej masie. Wezwano wojsko, a gdy 
ludność rzuciła się m nie, dragoni wyciągnąwszy 
szable, galopem puścili się w zbite masy. To prze- 
raziło ekscedentów i za chwilę ulice opróżniono, 
krew jednak popłynęła znowu. Siedmiu polician- 
tów skaleczono uderzeniem kamievi, jeduego rno- 
żem, a kilka osób z publiezności odniosło uszko- 
dzenia od szabel. 

Tłumy wznosiły od czasu do czasu okrzyki 
„Patrzcie, oto wyruszyła w obronie żydów poli- 
cja! — Judenknechie!*, albo „Precz z żydami!“ 
i temi hasłami rozgrzewały się ciągie masy wal- 
czące z wojskiem i polieją. Czterach komisarzy 
policji wiedeńskiej Gorup, Fuchs i Weida przeje- 
żdżało przez miasto w powozach celem dawania 
rozporządzeń służbie policyjnej, ale i na te powo- 
zy rzucały się tłumy, a nawet j«kis zbyt padocha- 
cony malkontent rzucił się z parasolem na jedne- 
go z komis:rzy. Komisarz cheisł go zatrzymać, 
tłum jednak przeszkodził temu i napastaik n :- 
knął bezkarnie. 

O 5. wieczorem musiano wezwać ponownie 
kawalerję do pomocy, która do godziny il. wno- 
cy przywracała sposój i porządek. 

Na Hernals rozpo-zęły się zaburzenia w nie 
dzielę o godz. 6. rano, wieczor*m zaś przemieniły 
się w ekseesy uajokropniejsze. Tramwaje kursujące 
przyjmowano kamieniami, tak, że jadycym groziło 
niernałe niebezpieczeństwo. Po pierwszym też po- 
cisku, pasażerowie opuśc li twoje miejsca. Inny 
znowu wagon tramwajowy próżny,  wywró- 
cono go, potłuczono wszystkie szyby i niszcząc 
go, mszezono się na dyrekcji tramwaju. Dopiero 
n godz. 12. w nocy trzy plutony huzarów, położy- 
t: tamę tym wybrykom. 


KRE 
Wiadomości osobiste. Prezydent miasta p. 


Edmund Mochnacki, który piastował przedtem 
urząd radcy Wydziału kraj., został w Wydziale kraj. 


À, 


x 1. K % 


musiałem : 
sam ładoweć, przesuwać ją na dogodne do celo- : 
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Dniestrzańskiego i profesora czwartego gimnazjum we I mieć wielką doniosłość dla toku postępowania fado- 


Lwowie Lewickiego krajowymi inspektorami szkół. 

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi na- 
uczycielami: Feliksa Zyszkiewicza w Prusach, Anto- 
niego Mroczkowskiego w Zagórzu, Antoniego Czechow- 
skiego w Jasionowcach ; Marję Jeżowską w Bubszcza- 
nach stałą nauczycielką młodszą, kierującą szkołą 
filjalną w Majdanie Gułogórskim, Joannę Zawałkiewicz 
stałą nauczycielką szkoły filjslnej w Chylezycach, 
Karolinę Niżałowską stałą nauczycialką młodszą ezte- 
roklasowej szkoły etatowej w Winnikach. 

Na propozycję prezydenta wyższego sądu kra- 
jowego, p. Simonowicza, zatwierdziło ministecstwo 
sprawiedliwości w zeszłym roku ofertę fabryki sukna 
Zawodzkiego, które okazało się lepszem od sukna w 
poprzednich latach dostarczanego. W roku bieżącym 
zaproponował p. prezydent najwyższą ofertę fabry- 
kanta Neuerna z Pragi, którą ministerstwo, mimo, iż 
inne fabryki za znacznie niższą cenę oświadezyły go- 
tewość dostarczania sukna, również zatwierdziło. Su- 
kno rzeczonej firmy okazało się jaknajtrwalszem i 
najlepsze ; ztego powodu onegdaj deputacja woźnych 
sądowych składała p. prezydentowi Simonowiczowi 
najyorętsze podziękowanie za to, iż wyjednał zatwier- 
dzenie tej właśnie oferty, a tem samem postarał się 
o zaopatrzenie woźnych w dobry i trwały ubiór. 


A więc do krakowa! Pomimo przeprowadzo- 


, nych już rokowań z zarządem teatru letniego w Ode- 


na własne żądanie speusjonowanym. Rada Wydziału ; 


oceniając zasługi p. Mochnackiego, 
pełną emeryturę ze wszystkiemi kwinkweniami. 


ciel i dyrektor muzeum narodowego pilskiego w Rap- 
perswyllu, jak donosi depesza Nowej Reformy, «mart 
tam d. 22. bm. 


przyznała mu i 


Kalendarz. Czwartek (24.): Marka Ew. Wsekód ; 


słońca o godzinie 4. min. 59, zachód o wadzinie 6. 
min. 56. 

Kalend. myśliwski. W kwietniu wolno po- 
lewać na cietrzewie i głuszce (koguty) przez 
miesiąc, do 15. tylko na dropie, pardwy i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, do 20. zaś na słonki. 

Mianowania. Wiener Zig. ogłasza nominację 


cały | 


dyrektora gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie ; 


Samolewicza, dyrektor. gimnazjum w Tarnopolu 


sie, pomimo spodziewanych 
obliczanych na tysiące rubli, 


„ogromnych“ zysków, 
pomimo niezawodnych 


ogromnych sukcesów „nad morzem“ — dyrekcja 
lwowskiego teat:u zdecydowała się -- jak to zresztą 
można było z góry przewidzieć — i w tym roku 


letni do Krakowa. Ciesz 
gdyż wczoraj o godz. 1. 


wysłać operetkę na sezon 
się więc grodzie Krakusa, 
podpisał już, bawiący chwilowo wej Lwowie, a 
upełnomocniony sekretarz krakowskiego teatru, p. 
Sachorowski umowę z lwowską dyrekcją o od- 
stąpisnie teatru na przeciąg trzech miesięcy, a to od 
1. czerwca po koniec sierpnia rb. i wkrótce ujrzysz 
nasze diwy operetkowe, cieszące się najlepszem zdro- 
wiem, głosem i humorem. Z początkiem lipca przenosi 
się także dramat i komedja na letnie mieszkanie do 
Krynicy — a Lwów delektować się będzie cyrkiem 
Schumana, który rozpoczyna szereg przedstawień d. 
16. maja. A zatem nie do Odesy, ale do Krakowa, 


gdzie zapał do operetki ogromny i nie zdołają go 
stłumić nawet tropikalne upały lipcowe. 
Awans w armji. Wiosenny awans zostanie 


w tych dniach ogłoszony. Pest. LI. podaje już dziś 
ważniejsze nominacje i tak: Kapitan 1. pp. arcyks. 
Leopold Salvator ma być mianowany majorem, 
porucznik Franciszek Salvator rotmistrzem. 

Feldm.-porueznikami mają być miano- 
wani jenerałowie : Jan Hanunbeck, Edward br. 
Handel-Mazzeti, Albin hr. Teuffenbach, 
Henryk Pittel, Julian Roszko wsi (szef inżynierji 
w Krakowie), Wilhelm Gradl (komendant 21. brygady 
kawal. we Lwowie). Albert Sponner. 

Jenerałami mają być mianowani pułkowniey: 
Adolf Kirsch (komendat 24. brysady w Krakowie, 
August Miuller-Rheinwall (kom. 23. brygady 
w Krakowie), Karol Schmidl-Packlauberg, 
Piotr Killies, August Tempis, komendant miasta 
Lwowa, Józef Bruna, Józef br. Astrenberg, 
Oswald Kielmansegge komendant 2 pułku uła- 
nów, Edward Bach-Hausberg wojskowy attache 
ambacady w Paryżu, Herman Pokorny, Emil 
Arbter komendant 8. brygady w Przemyślu. 

Pułkownik-audytor dr. Jan Wasshu- 
ber ma być mianowany jenerałem audytorem. 

Na cele humanitarne zapisał zmarły przed 
kilku dniami śp. Karol Belina Brzozowski 20.000 złr., 
a to: 8000 złr. na dwa stypendja dla uczącej się 
młodzieży, tj. jedno dla ucznia lwowskiej szkoły 
realnej, drugie dla słuchacza azkoły politechnieznej, 
4000 złr. dla muzeum narodowego w Rapperswyllu, 
po 2000 złr. dla zazładu ociemniałych, zakładu głu- 
choniemych i dla przytuliska dla nieuleczalnie ch.- 
rych, po 1000 złr. dla Towarzystwa gimtnastycznego 
„Sokoł“ i Towarzystwa muzycznego „Harmonja.* 

Realność swoją pod l. 14 przy ul. św. Miko- 
łaja zapisał zmarły p. Mieczysławowi Kowalskiemu, 
swojemu wychowankowi, a obecnie urzędnikowi 
Banku krajowego. 

Sluby zakonne złoży w niedzielę d. 28. bm. 
o godz. 9. rano w kościele 00. Bazyljanów, Stefan 
Malczyński, bratanek biskupa albańskiego ks. Fr. 
Malczyńskiego, wygnanego z kroju przez rząd ro- 
syjski. 

k Temperatura. Barometr idzie w górę. 
temperatura wczoraj była -|- 1620 
+ 23 0'0., najniższa -+ 10 8'0. 

Na dziś zapowiadu matiu spostrzeżeń Szkoły po- 
litechniczBej: Wiatr z południowej strony, Średnia 
teraperatura doby około -|- 169%0., niebo przeważnie 
czyste, a powietrze miernie wilgotne; pogoda. 

W numerza wczorajszym w rubryce „Wiado- 
mości z dworu“ przez omyłkę zacytowaliśmy jako 
źródło Gaz. Lw. Owoż konstatuiemy, że wiadomość 
ta z innego dzieunika zaczerpnie'ą została. 

Dła uzupełnienia dochodzeń co do nadużyć 
w gospodarce gminnej m. Jarcsławia, uchwalił Wy- 
dział kraj. wysłać nową komisję. 

Wspaniałe święcona odbyło się, jak nam do- 
noszą z Jarosławia, u Stef. hr. Zamoyskich w Wy- 
socku. W drugi dzień świąt wielkanocnych, tj. 22. 
bm. zebrało się tam przeszło 150 osób, a w szczegól- 
ności jarosławska reprezentacja powiatowa, ducho- 
wieństwo, profesorowie, lekarze, adwokaci, urzędnicy 
rządowi, sądowi i autonomiezni, naczelnicy gmiu itp. 
Między obecnymi był także marszałek kraj. hr. Tar- 
nowski. 

Niemca sobie sprowadził. Majątek Toporów 
pod Brodami nabył — jak douosi Kurj. lw. — hr. 
Władysław Baworowski i powołał na posadę 
nadleśniczego niejakiego Werdermana wprost z zagra- 
nicy, jakby w kraju kandydatów odpowiednich za- 
brakło. Fakt ten jakkolwiek oburzający, jest mniej- 
szej wagi w obec nieludzkiego obejścia się z oficja- 
listami, których sprzedający pozostawił w spuściśnie 
hr. Baworowskiemu. Nowonabywca nie miał nie 
pilniejszego, jak pozbawić pięć rodzin chleka i utrzy- 
mania bez względu na liczbę lat strawionych w ma- 
jątku. Tej niegudziwości padli ofiarą Em. Kolański 
(26 lat służby, 7 drobnych dzieci), Hip. Sękowski 
(29 lat służby), Er. Jezierski (1% lat), Jan Schön- 
born (20 lat), Karol Bełtowski (30 lat służby). 

Zamiana zwłok. Prokurator państwa wydał 


Średnia 
a nawyżnza 


| w tych dniach odezwę, skierowaną do głównego szpi- 
+ Władysław hr. Broel Plater, znany założy- ' y z 3 = 


tala i magistratu, w sprawie dokładnego zbad:nia 
tożsamości osób zmarłych a mających być przez ko- 
misję sądowo-lekarską sekcjonowanych. P. prokurator 
nadmienia, że wprawdzie sędzia śledczy obowiązany 
jest przed przystąpieniem do obdukcji sądowo-lekar- 
skiej zwłok, sprawdzić tożsamość takowych, często- 
kroć jednakże sprawdzenie zwłok jest utrudnione, a 
szczególnie w tych wypadkach, w których się roz- 
chodzi o zwłoki osób nieznanych lub noworodków, 
których nie pozostawiono na miejsen wypadku, ale 
oddano do kostnicy głównego szn iala. Tam też łatwo 
może zejść zamiana lab pomi:xa. Powodowany 
szczegółowym wypadkiem podobnej 
pomyłki — mówi p. prokurator — która mogła 


wego, a chcąc na przyszłość zapobiedz podobnym 
wypadkom, proszę o wydanie zarządzenia, aby na 
przyszłość zwłoki osób nieznanych lub noworodków, 
na których czyn karygodny popełniono — w odpo- 
wiedni sposób były oznaczane, a osoby powołane 
do nadzoru nad zwłokami zwracały pilną uwagę, by 
owych odznak nie zniszczono lub by nie nastąpiła 
zamiana, 

„Arkeits-Ordnung*. Robotnikom fabryki sody i 
amoniaku w Szczakowej i w kopalniach węgla w Ja- 
worznie rozdała dyrekcja niemieckie książeczki 
„Arbeitsordnnng*, objętości 15 stronnie druku, a za- 
opatrzone następującym dopiskiem : Nr. 17.059. Ge- 
sehen! Chrzanow 22. Dezember 1888. Der k. k. 
Bezirkshauptmanm Rogotski mp.“ Otóż robotnicy 
nie rozumieją tych instrukcyj i należałoby, ażeby 
przełożona władza, do której to należy, poleciła prze- 
łożyć je na język polski, którym wszyscy w tych 
fabrykach zatrudnieni władają. Leży to zresztą w in- 
teresia samej służby, a zresztą, jeżeli robolniey płacą 
po 50 ct, za książeczkę, to mają prawo żądać, ażeby 
wygotowane były w języku dla nich zrozumiałym. 

Wybierających się na wystawę do Paryża 
należy uprzedzić, że po ceremonji otwarcia niemal 
wszyst:ie sekcje zostaną znowu zamknięte, gdyż ina- 
czej roboty instalacyjne byłyby utrudnione. Najwcze- 
śniej 20. maja będzie wystawa po większej części 
gotową. 

Emancypacja Ostatni przez parlament angielski 
przyjęty bil, że kobiety mają prawo wyboru czynne 
i bierne do rad w hrabstwach, uważa stronnictwo 
emancypacyjne za wielki krok naprzód. Wnioski 
względem zupełnego politycznego równouprawnienia 
będą w parlamencie ponowiene i prawdopodobnie w 
ciągu dwóch lat zostaną przeprowadzone. 

Znaczne legaty. W połowie stycznia br. zmarł 
w okolicach Baku na Kaukazie niejaki Tomasz Strzam- 
powicz, rodem z Warszawy, posiadający niegdyś w 
tem mieście warstat kotlarski. Strzampowicz od lat 
30 przebywał na Kaukazie, gdzie jako przedsiębiorca 
robót kolejowych i dostawca rozmaitych artykułów 
dla magazynów wojskowych, dorobił się ogromnej 
fortuny. Śp. Strzampowiez umarł bezdzietnie i prze- 
znaczył 100.000 rubli na budowę koscioła katolickiego 
w Kutaisie, gdzie poprzednio dłuższy czas mieszkał. 
Na powyższej sumie żona ma dożywocie. Prócz tego 
Strzampowicz poczynił dla krewnych i znajomych 
znaczne legaty, przenoszące sumę 200.000 rubli. 
Między innemi trzy osoby, zamieszkałe w Warszawie, 
otrzymały po 15.000 rnbli każda. 

Z dobrą przestrogą wielkanocną zwraca się 
mąż do żony za czasów Jana Sobieskiego. Według 
starego zabytku okolicznościow» ją przytaczamy : 

„Z Krasnegostawu die 2. Aprilis Anno 1687. 
Wiem miła Jagduleńku, że teraz mozolisz się nad 
pieczywem, a że rok temu widziałem jaki:ś się am- 
parasowała, a ia anni eurrenti na Swięta nie będę 
w Warszawie, przeto cie bardzo obliguję, aby przy 
pieczeniu Placków na Wielkanoc nie było takiey cho- 
lery iak to bywało in illo tempore. Jeśli dobra Go- 
spodyni chce aby iei pieczywo było i smakowite i 
chędogie y piękne, tedy niech wypędzi wszelako cho- 
lere, a będzie wasołą, bo pewno złośnicy nie uda 
się pieczywo. Chcesz mieć piękne Placki, a wszyst- 
kim służebnicom dajesz placki na policzki, i ty się 
gniewasz, i one są zakwaszone, a maiąc sińce pod 
oczami, panią zamiast pomagać. Nie spuszczay się 
na służybnych, sama obeyrzyi drożdże, szafran, mąkę 
i wszelakie przyprawy, przeczytaj obserwacye naszey 
ciotki Panny Ksieni o Plackach, urządź zawczasu 
wszystko należycie, miei wszystko pod ręką. Pańskie 
oko konia tuczy, ale gdy sama wszystkiego nie doy- 
rzysz, nie frasuy się na innych, bo ieśli Bóg da ci 
gościa na placki, to o zakalec nie będzie gawędził 
na waszecinych służ bnych ale na waszeć samą. 
Przybędeć ia na Niedzielę przewodnią i skosztuie 
waszecine specyały, rad będę gdy usłuchasz mey 
rady. Całuię wszystkie twoie piękności i ściskam Ję- 
drul a i Basie.“ 

Obawa śmierci. Na pytanie, czy chorzy oba- 
wiają się śmierci, trudno jest w ogóle dać stanowcza 
odpowiedź. Pewien lekarz angielski, chcąc w tym 
względzie dojść do jakiegoś pozytywnego rezultatu, 
zwrócił się do kilku swoich wybitniejszych kolegów 
z prośbą, aby notowali z praktyki swojej te wypadki, 
w których chorzy obawiali się śmierci. Okazało się 
tedy, iż z zapytanych lekarzy dwóch tylko miało po 
jednym pacjencie, zdradzającym obawę w obec śmierci ; 
wszyscy inni lekarze ani razu objawu tego u cherych 
swoich nie zauważyli. Trudno wszakże po tych rezul- 
tatach uważać rzecz za udowodnioną Niekiedy jednak 
zdarza się, że iudzie zdrowi zupełnie narażeni nagle, 
niespodzianie na niebezpieczeństwo śmierci, mie od- 
czuwają obawy przed nią, a ostatnie ich myśli nie 
są zajęte zgonem. Sławny podróżnik afrykański Li: 
vingstone napadnięty został pewnego razm przez lwa, 
ktory zaczął pożerać jego ramię, niespodziana pomoc 
położyła wszakże na czas za pomocą celnej kali kres 
życiu zwierzęcia. Livingstone zapewniał stanowczo, iż 
nie czuł ani cienia obawy lub bolu; był tylko bar- 
dzo ciekaw, do jakiej części jego cieła zabierze się 
lew, gdy poźre ramię. Coś podobnego zdarzyło się 
obecuemu posłowi tureckiemu w Londynie, Rustemowi 
baszy. Na niego znów napadł niedźwiedź i zaczął mu 
obrabiać rękę i ramię; Rustem basza również nie do- 
znał ani obawy, ani bolu, natomiast gniewało go to 
strasznie, Że niedźwiedź, obgryzając go, raruczał s 
zadowolenia. *I tym razem pomoc przybyła w porę. 
Trzeci wypadek tego rodzaju miał oficer indyjski, sir 
Edward Bradford, który w ustronnem miejscu został 
napadnięty przez tygrysa. Zwierzę przytrzymało go 
łapą i zaczęło z wielkiem upodobaniem obgryzać mu 
najpierw dłoń, a następnie rękę do ramienia, poczem 
puściło go i uciekło. Sir Bradford zapewnia także, iż 
nie bał się wcale, a bolu doznał tylko, gdy tygrys 
pierwszy raz zatopił zęby w jego dłoni. Pewien 
uczony berliński znów przed kilku laty podczas wy- 
cieczki w górach szwajcarskich runął wraz z całam 
towarzystwem z wysokiego szezytu w bezdenną głę- 
bię; wszyscy, oprócz niego, ponieśli śmierć. Uczony 
ów opowiadał następnie, iż podczas spadania zajmo- 
wały go najobojętniejsze myśli: „Jak to głupio, że 
będziemy musieli jeszcze raz wdrapywać się na ten 
wierzchołek; a na wschód słońca jutro rano spóźnimy 
się z pewnością“ itp. . 

Złapał się. Na wyborny pomysł wpadła policja 
wiedeńska, pragnąc schwytać oszusta, Augasta No- 
waka, W tych dniach na podstawie sfałazowanego | 
pzez siebie doku uentu, podniósł on z jednego z ban- ; 
ków wiedeńskich sumę 100.000 złr., deponowaną na. 
imię żony, z którą nie żył, a nadto popełnił inne 
oszustwa, również na szkodę rozwiedzionej żony na 
sumę 32.000 złr. Kiedy oszustwo się wykryło, No- 
wak zbiegł. Policja wiedząc, że oszust jest namiętnym 
graczem, przypuszczała, że tenże przyszedłszy w po- 
siadanie tak znacznej sumy pieniędzy, pospieszy za- 
pewne do Monaco, by tam swą żyłkę szulerską za- | 
spokoić, wysłała więc przedewszystkiem telegram do | 
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policji w Monaco. Nie zawiodła się, W kilka godzin 
później odabrała bowiem 
Szący o aresztowaniu Nowaka, 
siądał z wagonu kolejowego i chciał 
się do kasyna. 


telegram z Monaco, dono- | 
w chwili, kiedy wy- 
coprędzej udać 
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We czwartek odbędą się dwa posiedzenia rady | i chwycił szpadę, jakby chciał przeciwników swoich 


miejskiej. Na pierwszem z nich złoży p. Mochna- 
cki, którego wybór na prezydenta został zatwierdzo- 
ny, przysięgę w ręce namiestnika, p. Marchwicki zaś 
przyrzeczenie w ręce prezydenta, 

Na drugiem posiedzeniu traktowaną będzie spra- 
wa ostatecznego skompletowania się rady. 

Wydział krajowy rozpisuje konkurs, upływający 
z aniem 31. marca 1890 r., na dwie premje z fun: 
dacji Franciszka Kochmana: jedną w kwocie pięciu- 
set (500) złr. w. a., drugą w kwocie tysiąca (1000) 
złr. wa., dla dwóch dzieł w języku polskim za naj- 
lepsze uznanych i wzywa wszystkich literatów pol- 
skich, bez różnicy, w którym kraju i pod jakim rzą- 
dem żyją, ażeby w powyższym terminie dzieło swoje, 
o ile je uważają za godne ubiegania się o te premie, 
przesyłali do Lwowa pod adiesem Wydziału kra- 
jowego. 

W myśl statutu fundacji, mogą być dopuszczone 
do konknrsu wszelkiego rodzaju płody autorów pol- 
skich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
tieści religijnej i teologicznej. 

Bliższe szczegóły mieszczą się w ogłoszeniu 
Wydziału. 

W skład komisji konkursowej wchodzą obecnie 
następujący panowie: Oktaw Pietruski, dr. Gustaw 
Roszkowski, dr. Zygmunt Samolewicz, dr. Ludwik 
Kubala, Władysław Łoziński, dr. Antoni Malecki, dr, 
Tadeusz Pilat, dr. Bronisław Radziszewski, Zygmunt 
Sawczyński i dr. Władysław Zajączkuwski, 

Napad.  Onegdaj rano napadnięty został Her- 
man Weiss czeladnik szklarski przez dwóch drabów, 
którzy pobili go silnie laskami i zranili ciężko w 
głowę. Policja wyśledziła sprawców napadu w oso 
bie Salamona Mojżesza i Ozjasza Aksa, których are- 
s„towano. 

Zajęcia króla Aleksandra. Trzynastoletni król 
serbski ma czterech adjutantów, którzy zmieniają się 
w służbie i oficera ordynansowego. Rzecz prosta, że 
w zyscy razem mają bardzo mało do czynienia. Głó- 
wną osobą w otoczeniu króla jest guwerner, Łazarz 
Dokiez, najmłodszy z serbskich radców stanu, który 
jako wychowawca kióla, spożywa owoce niezwykłej 
pilności, jaką okazywał w studjach na uniwersytecie 
wiedeńskim. W czasie nieobecności króla, ojca Milana, 
guwerner podlega rozkazom rejentów. 

Król żyje w bardzo małem kółku. Otoczenie jego 
składają mame osoby doroslv, wskutek czego już 
wcześnie przyzwyczaja się do zajęć poważnych i do 
towarzystwa takichże osób. Towarzyszem jego jest 
jedynie, również jak i on młodziuchny syn konser- 
watywnego ministra Maricza. On jeden zapewne zna 
tajemnice Aleksandra I. jego pragnienia i nadzieje. 

Król pobiera obecnie nanki według planu trze- 
ciej klasy gimnazjów aust:jackich; włada zaś języ- 
kami niemieckim, francuskim i nieco angielskim; do- 
tad uczono go bardzo mało po rusku. Porządek zajęć 
króla ustanowiono, jak następuje: Wstaje o godzinie 
6'/, rano i do 8 czyta, co mu się podoba. natural- 
nie to tylko, co mn wskaże guwerner. Od 8 do 9 
gimnastyka. Od 9 do 11 król słucha wykładów bel- 
giadzkich profesorów gimnazjalnych, o 11 przerwa, 


w czasie której król może wypocząć. O godz. 12 
śniadanie, o 1 lekcja konnej jazdy. Og. 1'/, wy- 
cieczka powozem lub konno za miasto. Od godz. 2 


do 3 znowu przerwa w naukach, w czasie której 
królowi wolno bawić się z Mariczem. O godz. 3 roz- 
poczyna się lekcja fortepianu, której udziela Swoboda, 
niegdyś wędrowny muzykant czeski; poczem aż do 
godz. 7 wieczorem odbywają się znów studja powa- 
žne. O godz. 8 król je objad,o 9'/, kończy codzienne 
zajęcie i może iść spać. 

Szkodliwy pośpiach. „Nie spieszcie się nigdy, 
moje dzieci upominał wuj swoich siostrzeńców 
— nikt jeszcze nie zyskał na pośpiechu. I piorun 
miałby daleko większą siłę, gdyby się tak bardzo nie 
spieszył. 

Wojna Śpiewaka z pubiicznością. Jeden 
z dzienników berlińskich opowiada następujące dzieje 
karjery Śpiewackiej tenora Ravelli, występującego 
w teatrze Krolla w Berlinie. Przed pięciu laty Ra- 
velli był piewszym tenorem w operze włoskiej w Liz- 


bonie Zadanie jego było trndnem, gdyż w czasie 
występów  Kochańskiej miał on zastąpić tenora 
Gayarre, który właśnie podówczas porzucił ową 


operę. Gayarre był w Lizbonie noszonym na rękach, 
kiedy więc Ravelli wystąpił tam w partji niezbyt dla 
siebie odpowiedniej, opinja publiczna zwróciła się 
przeciw niemu. Owoż zdarzyło się, że Ravelli słyszał 
w kawiarni, jak ktoś podnosił pod niebiosa sławę 
Gayarre'a, a jego samego ganit. Rozgniewany tem 
Francuz powiedział do siedzącego obok przyjaciela 
kilka siów obrażających dla krytyka, tak głośno, że 
tenże je usłyszał. Wywołało to skutek fatalny. Tle- 
kroć bowiem wyszedł na scenę i zaczął Śpiewać 
stali goście teatralni podnosili się z miejsc i tworząc 
gromadki, rozmawiali głośno, dopóki Ravelli nie skoń- 
czył swej arji, poczem — Bykali. Powtarzało się to 
przez kilka wieczorów. Ravellemu radzili przyjaciele, 
by Lizbouę porzucił, on jednak pozostawał, brał bo- 
wiem 11.000 franków miesię-znej płacy. Postanowił 
czekać na przybycie Kochańskiej i występ jej w „Tra- 
viacie". Ale publiczność tak się już :niechęciła do 
teatru. ż> nawet Kochańską przywitała bardzo ozię- 
ble. Grano „Traviatę*. W czasie pierwszego aktu 
nie słychać było ani jednego oklasku ; dopiero kiedy 
Kochańska znalazła sposobność zaprodukowania się 
swoją mistrzowską koloraturą, publiczność złożyła 
rece do oklasku Ravelli przecież zawiódł się w na- 
dziei odzyskania względów publiczności.  Kochańską 
oklaskiwano, lecz skoro tylko on usta otworzył, w 
krzesłach wszyscy powstawali i szydzili z n'ego. 
Zbity z tropu i nie słysząc orkiestry, zaczął śpiewać 
o cały ton wyżej. Dało to hasło do głośnych szy- 
derstw, a kilku widzów zaczęło nawet śpiewać w to- 
nie właściwym. Ravelii stracił przytomność do reszty 
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wyzwać na pojedynek. W uj chwili jednak kilku- 
dziesięciu młodych widzów przeskoczyło balustradę. 
Spiewak ujrzał się nagle otoczonym przez przeciwni- 
ków. Wobec siły przemagającej cofnął się — a roz- 
poczętą partję skończył za niego śpiewak drugorzędny. 
Nazajutrz Ravellego nie było juź w Lizbonie. 

W Kasynie miejskiem odbędzie się według pro- 
gramu zabaw w sobotę dnia 2%, bm. wieczornica. 
Oprócz muzyki danem będzie: 1. „Staruszkowie 
w zalotach“, fraszka sceniczna w 1 odsłonie ze spie- 
wem i tańcem. 2. „Lichwiącz*, scena charaktery- 
styczna z kupletami 3. „Deklamator*, monolog. 
4. „O chlebie i wodzie“, krotochwila w 1 odsłonie 
ze Śpiewami. — Początek o godzinie 7*/, wieczór. 
Członkowie z najbliższą rodziną mają wstęp wolny, 
goście zaś wprowadzeni płacą jak zwykle i muszą 
być do listy zapisani. 


FINA ÓW. - 


Wiadomośc: literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. P. Emanuel Ka czk ow- 
ski, znany dobrze naszej publiczności muzyk i kom- 
pozytor, zamieszkały obecnie w Sztuttgardzie, napisał 
wielką pontyfikalną mszę, którą w wielkim tygodniu 
wykonało tamtejsze Towarzystwo muzyczne. Miej- 
scowe pisma tamtejsze wyrażają się z wielkiemi po- 
chwałami o tej kompozycji, nazywając ją piękną i 
wspaniałą. 

Repertoar teatralny Dziś „Mignon“, opera 
Thomasa; jutro w piątek po raz drugi „Rozk.sze 
skie“; w sobotę „Bal maskowy”, opera Verdiego. 
Występ panny Patkiewicz i pana Borkowskiego; 
w niedzielę popołudniu o pół do 4. „Dwaj złodzieje“, 
krotochwila w 3 aktach ze śpiewami i tańcami An- 
czyca; wieczór „Książę pan“, farsa w 3 aktach 
Abrahamowicza i Rnszkowskiego. 

Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk pięk- 
nych we Lwowie nadeszły następujące dzieła sztuki : 
1. Abramowicza „Zerwana struna“, 2. Gramatyk 
Anton. „Portret rodzinny“, 3. Bergmana Stanisława 
„W kuźni”, 4. Fabiańskiego Stan. „Plae św. Kata- 
rzyny*, 5. Boznańskiej Olgi „Japonka“. 

Wystawa dla zwidzających otwarta 
od g 10 rano do 5 popołudniu. 

Na onegdajszem przedstawieniu trupy francu- 
skiej pani Judice w wiedeńskim Carlteatrze sala była 
w połowie pusta, W skutek uszkodzenia maszynerji 
przeszkadzał hałas dzwonków; w pierwszym akcie 
kurtyna żelazna dziesięć razy spadała, zanim temu 
zaradzono. Wieln widzów przed końcem opuszczało 
salę. 
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Dyrekcja ruchu kolei państwowych. 
Z dniem I. czerwca 1859 zmienioną uędzie nazwa stacji 
Beztahów, położonej na szlaku Gmiipd-Praga między 
stacjami Klein-llerimaniec-Sedlee a Wotic na Wotie- 
Beztahow (Votice-Beztachow). 
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* Do wiedeńskiego Tagbłattu telegrafują z 
Krakowa: „W katolickim wiecu, który d. 29. bm. 
zbiera się w Wiedniu, weźmia udział wielu Pola- 
ków. W tym celu utworzył się komitet pod pre- 
zydeneją profesora Stanisława hr. Tarnowskie- 
go. Kiiku Polaków i przywódców wysoko-szlache- 
ekiej partji objęło referaty, a mianowicie: Jan hr. 
Stadnicki o nauce religji w szkołach średnich 
— tajny radea Popiel o internatach dla nau- 
czycieli szkół wiejskich — ks. Skrochowski 
o obowiązkach katolickiej prasy w obee wyjątko- 
wego prześladowania Kościoła w kilku krajach 
Europy.“ 

* Posiedzenia izby posłów Rady państwa, 
rozpoczną się po przerwie Świątecznej dnia 2-go 
maja. Pod obrady przyjdzie przedewszystkiem 
dalszy ciąg budżetu. Delegacje, jak donoszą zwo- 
lane zostaną na 1. czerwca. 

* Do przeprowadzenia operacji finansowej do- 
tyczącej wykupna propinacji, zawezwane zostały 
trzy grupy, a to: 1. Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu; 2. Avstrjacki baok dla krajów i 
Bamkverein i 8. Unionbank. Pomienione grupy 
mają w tej mierze nadesł:ć po dzień 26. b. m. 
oświadczenie, poczem na jednem z pierwszych 
posiedzeń Dyrekcji funduszu propinacyjnego na- 
stąpi ostateczne zredzgowanie warunków a wresz- 
cie formalna zaproszenia wyżej wzmiankowanych 
grup. Rozpisanie ofert będzie przedsięwziętem 
między 10 i 15 maja a w przeciągu dalszych dni 
ośmiu zapadnie decyzja co do emisji pożyczki 
propinacyjnej. 

* W poznańskiem, w okręgu wyborczym 
Września-Pleszewo Jarocin, przy wyborze do par- 
lamentu oddano 11.778 głosów. P. dr. Z. Dziem- 
bowski otrzymał 9549, a Niemiec Tschuschka 
2.824 głosów. 

* Nordd. Allg. Ztg. zamieszcza następującą 
odpowiedź cesarza Wilhelma na toast admirała 
Goltza wniesiony podczas chjadu w Wiłhelmsha- 
ven dnia 15. kwietnia br. : 

„Słowa, admirała wzruszyły mnie do głębi. 
Dwa powody nagliły mnie do przyjazdu: raz aby 
pożegnać korwetę, którą niegdyś ochrzciłem i 
która nosi imię najdroższej siostry niewygasłej 
pamięci cesarza, będącej zarazem jedynym Żyją- 
cym członkiem owego pokolenia. Powtóre, czułem 
potrzebę wspólnie z Wami, panowie, oddać cześć 
pamięci tych mężów, których straciliśmy w 


okrutnej klęsce na wyspach Samoańskich. Dzielni ! 
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ci ludzie, przyjaciele i towarzysze, niechaj nam 
będą przykładem. Bóg chciał, aby po zwycięzkiej 
walce przeciw ludziom zginęli za cesarza i pań- 
stwo w walee z rozszalałym żywiołem. Towa:zy- 
sze eskadry samoańskiej lub „Augusty* nie uto- 
nęli, lecz polegli, spełniając swój obowiązek do 
ostatniej chwili. Niechaj przykład tych dzielnych 
ludzi świeci nam i będzie nam bodźcem do na- 
śladownictwa. Duch poświęcenia, dyscyplinarny i 
wytrwałości pełnej odwagi, którym od początku 
odznaczała się marynarka, niechaj i nadal utrzy- 
manym zostanie. W tej myśli podnoszę moją 
szklanieę : niech żyje niemiecka marynarka, a 
przedewszystkiem dzielny jej korpus oficerski !* 

* Jak nam już doniósł sobotni telegram biura 
koresponderecyjnego, podniosła Indcependance Rou- 
manie w sposób dość znaczący pokojowy stan 
Europy. Rosja, mówi ona, zajętą jest wyłącznie 
ukonsolidowaniem swych finansów; cesarz austrjacki 
jest monarchą miłującym pokój, stosunki zaś mię- 
dzy Rosją a Austro Węgrami nie są tego rodzaju, 
aby wzbudzały jakiekolwiek obawy o naruszenie 
pokojno. Gabinet pana Catargiu skorzysta więc 
z ogólnego usposobienia pokojowego i poświęci 
się wyłącznie przeprowadzeniu reform wewnę- 
trznych. 

Prezes ministrów Catargiu zas oświadczył, 
że uchwalone przes izbę fundusze na obwarowa- 
nia „ściśla podług dawnego planu“ zużyte zo- 
staną. Plan ten polega, jak wiadomo, głównie 
na tom, aby Rumunię na przypadek wojny cd 
niespodziswanego coup de main rosyjskiego ubte:- 
pieczyć. 

W oboe znanego usposobienia większej częśc 
obecnego gabin:tu rumuńskiego piękne te oświad 
czania przyjmować należy z pewną ostrożnością 
i zważać więcej na czyny niż na słowa. 

Köln. Zig. odzywa się o obecnym gabinecie 
rumuńskim w następujący sposób: „Z obecnym 
gabinetem dostała się rusofilska i antimonar- 
chiczna raakeja do steru rządu. Jest ona ostat- 
nim objawem Życia owej bojarszczyzny, której 
stara Rumunia zawdzięcza swój polityczny i s0- 
cjally mpacek. Uważać go więc należy za dą- 
żność oporu przeciw monsrchji konstytucyjnej 
i późniejszym reformom. Piękne słowa p. Catargiu 
nie zdołają zatrzeć właściwego charakteru gabi- 
netu * 

Rzetelność zapewnień jego będzie można naj 
lepiej poznać po tem, z jakim pospiechem usku- 
teczniać będzie dawny plan obwarowań, który tak 
„ściśle* przeprowadzić obiecuje i czy zapowie- 
dzi:na przez niego reformy nie będą zdradzać 
dążności wzmoenienia żywiołów skłaniaj. cych się 
ku Rosji. 

Nord polemizując z podaną powyżej treścią 
artykułn Köln. Ztg., powiada o niej, że jest bar- 
dziej bismarkowską niż sam Bismark, który, jak 
to widać z niedawnych oświadczeń Nordd. Alg. 
Zig. uważa, że Niemcy ani w Bułgarii, ani w Ru- 
munji nie mają żadnego interesu. Program ks. 
Bismarka jest zdaniem Worda gwarancią po- 
kojn europejskiego. Dlatego nie będzie się, zda- 
niem jego, ks. Bismark zanadto troszczył o to, 
że teraz reakcja przeciw antisarodowym dążno- 
ściom Milana i Bratiana zaczyna sobie torować drogę. 

* Jak donoszą Mosk. Wiedom., ma obecny 
poseł turecki u dworu petersburskiego Szakir pa- 
eza zostać wkrótee odwołanym, a miejsce jego ma 
zastąpić Muktar pasza, obecny pełnomocnik ture- 
cki w Egipcie. Zmiana ta, jeśliby się stwierdzić 
miała, byłaby dość znaczącą, Muktar pasza ucho- 
dzi bowiem za zwolennika przyjaznych stosunków 
Turcji z Rosją. 

* Projekt nowej ustawy karnej, który, jak 
wiadomo, miał w Niemczech zastąpić ustawę prze- 
ciw socejalistom, ugrzązł w radzie związkowej 
wśród wątpliwości, na jakie tam napotkał. Jak 
się teraz dowiadują Hamburger Nachrichten, nie 
przyjdzie on nawet na porządek dzienny parlamen- 
tu zbierającego się po świętach, który zgromadzi 
się jedynie w cela uchwalenia ustawy o ubezpie- 
czeniu robotników. Ustawa karra pojawi się ds- 
piero na jesiennej sesji parlamentu, prawdopodo- 
bnie w znacznie zmienionej szacie. 

(Telegramy z innych pism). 

Praga 23. kwietnia. W czeskiem stowarzysze- 
niu „Srudoceska Jednost* przemawiał onegdaj 
poseł Zeithammer na temat stosunku Cze- 
chów do Niemiee. „Nie da się zaprzeczyć, po- 
wiedział on między innemi, że każdy, kto kocha 
ojezyznę. żywi pragnienie zgody i łącznego dzia- 
łania. Trudno to atoli przeprowadzić, obie bowiem 
narodowości od tysiąca lat prowadzą walkę, której 
jedną bitwą rozstrzygnąć nie sposób. Ostatecznie 
musi być jakiś lepszy stosunek nawiązany. Klub 
czeski dawno już proponował Niemcom  porozu- 
mienie. Niemcy oświadczyli atoli, że nie zrzekną 
się swych nadziei uzyskania większości. Później 
rokowania znowu podjęto, Niemcy żażądali jeduak 
gwarancji, że wypełnione zostaną ich żądania. 
Gwarancji w formie żądanej nie było można 
dać — i znowu do porozumienia nie przyszło. 

Ostatnie zabiegi nie są skierowane ku zupeł- 
nemu pogodzeņniu się, chodzi tylko o zaofiarowa- 
nia Niemcom pewnej ilości mandatów w tym celu, 
aby ogli w sejmie bronić interesy swych wy- 
borców. QCzy nawet na tym punkcie przyjdzie do 
porozumienia, dziś trudno jesz ze stanowezo po- 
wiedzieć*. (Presse). 

_ Praga. 23. kwietnia. W czeskiej „jednocie” 
miał Zeithammer mowę o potrzebie pojednania. 


Szczegółów rokowań ugodowych nie wymienił, 
ale zapewnił, że jedność Czech i równoupra- 
wnienie obu narodowości nie będą naruszone. 
(BDO! 
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Uwaga: Godziny ornaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 
noong od godziny 6. wieczór do 5. i m. 59 rano. 
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1 litr wyborn. WINA czystego i naturalnego 44 ct., flaszka 40 ct. 
Zieleniak po 55, 65 i 80 ct., Nussberger 65 et., Weidlinger 65 ct 
Vóslauer i Klosterneuburger 90 et. i wiele innych. 


Wyborny MIÓD, flaszka 50 et. 
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Belgrad 23. kwietnia. Utrzymuje się upor- 
czywa popłoska, że Milan zostaje mnichem 
kłasztoru na górze Athos, aby z czasem zostać 
patrjarchą wszystkich Serbów. idąe śladem po- 
przedników swych z dynastii Nemanidów. (Ce.). 

Paryż 23. kwietnia. Bulanżysta Sondey, u 
którego przed kilku dniami dokonano rewizji, zo- 
siał ares.towany. 

Pewien impressario amerykański ofiarował 
Boulangerowi 200.000 dolarów, proponuiąc mu, 
aby odbył przejażdżkę do Ameryki. (W. R.). 


Telegramy „Dziennika Polskiego” — 


Wiedeń 24. kwietnia. Wczorajszy dzień aż do 
godziny 7%. wieczór był spokojny.  Tramwajowi 
udało się zamiast 400 wyprawić na miasto około 
190 wozów, obsługiwanych przez konduktorów i 
chłopców stajennych. 

O godzinie 7., gdy robotnicy powychodzili 
z fabryk, rozpoczęły się znów uliczne awantury. 
Najwięcej, bo około 10.000 przeszło ludzi 
stało przy linjach Hernalsu. Tu rozpoczęto też 
najpierw bombardowanie tramwaju, którego ruch 
uatychmiast musiał być zastanowiony. 

O godzinie 9. przybył pułk kawalerji i kil.a 
bataljonów piechoty i strzelców. Na wojsko i po- 
licię rzueano kamieuiami ; policja dobywszy re- 
wolwerów dała ognia, co spotęgowało tylko wście- 
kłość tłumów. 

Kawalerja pozajmowała sąsiednie ulice a tłum 
pżrwy przez nią gromadził się na obszernym tz. 
„Smoczym placu,“ gdzie przyszło do utarezki. Po 
obu stronach znajdują się w znacznej ilości ranni, 
pomiędzy nimi rotmistrz v. Haucke, który uderzo- 
ny kamieniem upadł na ziemię omdlały, tak, że 
miusiauo go unieść z widowni zamieszek. Tłumy 
rozprószone w jednem miejscu zbierają się natych- 
miast w dragiem wydając już to socjalistyczne, 
już antisemiekie okrzyki. Rzecz prosta, że nie 
obeszło się przy całej tej sprawie bez obrabowa- 
nia kilku okolicznych sklepów: ofiarą tłuszezy 
padła rówaież piękna obszerna kawiarnia W a- 
gnara. Wadarto się także do fabryki patronów 
Mandla i wyrzuccno na ulicę kilka skrzyń zawie- 
rających puste patrony. 

Okcło 11. w nocy uspokoiło się; wojsko bi- 
wakuje na ulicach ; eyfia ranionych i uwięzionych 
ma być ogromną. Z pomiędzy strejkujących zam- 
knięto 14. 

Podobne jak na Hernals działy się również 
sceny na Favoriten i po innych ulicach, gdzie 
ruch robotniczy jest silniejszy. 

Buda-Peszt 24. kwietnia. Według otrzyma- 
nych tu wiadomości udaje się Milan pojutrze 
na aaae pobyt z Jeruzaiem do Dama- 
szk u. 


Stokholm 24. kwietnia. Siostra króla, ks. Euge- 
nja, umarła. 

Wiedcń 24 kwietnia. Węg. renta 10320. 

Przypędzono wołów 3361, z tego galicyjskich 190. 
które płaeono po 46—54. 


Paryż 24. kwietnia. Z powodu ataków prasy 
bulanżystowskiej i monarchistycznej (patre arty- 
kuł wstępny) postanowił senat podawać urzędowe 
kom nikaty o przebiegu śledztwa do publieznej 
wiadomości. 

Wiedeń 24. kwietnia. Zmowa trwa dalej. 
Wiadomości, puszezonej do dzienników przez dy- 
rekcję tramwaju, jakoby 50 woźniców cheiało 
objąć napowrót robotę, stanowczo zaprzeczają. 

Prócz wiadomych spustoszeń padła ofiarą 
na Hernals kawiarnia Sametza i Stefauja, której 
wnętrze zburzono kamieniami. 

Burmistrz hernalski ogłosił odezwę ostrzega- 
jącą przed skutkami ekscesów, jakkolwiek pano- 
wał przed południem spokój i większa część skle- 
pów na Hernals i Favoriten była zamkniętą. 

Właśrie odbyła sekcja komunikacyjna rady 
miejskiej narade, celem zniewolenia tramwaju do 
zgody z woźnieami. 

Na Wihringer Strasse rozległa się silna de- 
tonacja, spowedowana przejechaniem przez wagon 
tramwajowy podłożonych na szynie patronów 
eksp!odujących. 

Ulice w dzielnicy Hernals i Favoriten obsa - 
dziło wojsko. 

Wiedeń 24. kwietnia Na zjazd katolików 
zgłosiło się blisko 1500 uczestników ; wszyscy bi- 
skupi austrjaecy będą w nim brać udział albo 
osobiście albo przez pełnomocników. 

Wiedeń 24. kwietuia. Cesarz przyjmował dziś 
ponownie prezydenta policji Kraussa. 

Towarzystwo tramw jowe postanowiło tym 
strejkującym woźnicom, którzy powrócą do służby, 
polepszyć warunki o ile możności. 

Wiedeń 24. kwietnia. Wiener Zty. ogłasza 
patent cesarski rozwiązujący sejmy Czech, Dal- 
macji, Galicji, Krainy, Tyrolu, Istrji, Gorycji 
i Gradyski, i zarządzający nowe wybory. 

W części nieurzędowej mówi Wiener Zig. 
że jakkolwiek rozwiązane sejmy dopiero w ciągu 
lata ustawniczy sześcioletni perjod funkcyjny koń- 
czyły, to jednak ze względu, iż zwołanie ich przed 
upływem okresu funkcyjnego nie było jnż możli- 
wem, okazała się potrzeba zarządzenia jak naj- 
spieszniejszego nowych wyborów. Nowe wybory 
rozpisane zostaną na czas dła ludności najbardziej 
dogodny. 1 

Buda Peszt 24. kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasz: nominację deputowanego Langa sekreta- 
rzem stanu w ministerstwie fiuansów. 

Bruksela 24. kwietnia. Boulanger odjechał 
dziś rano o */, na 7 w towarzystwia kilku osób 
przez Ostendę do Londynu. 


mennast YA 2 


Ceny zboża 


z dnia 24. kwietnia 1889 r. 


Podwo- , Jaro- 

są Lwów | Tarnopol | zn an 
Pszenica 5 50—7:15 640—7— 6':30—7— 635— iiO 
Żyto 5 30 -5'80 5:25 —5*75 5:15 —5-75 5 80—615 

Jęczmień J575 —1— 5:60—6'75 5:50—6-40) 5:75 —7: 
Owies 56:80 - -6:50,5 70— 650 570—640 5 80—615 
Groch 650 1050/6:— 10—,6——959 650 11: — 
Wyka 6*75-—7:50 6 50—725 6— —7 25 6:75 — 1:51 
Rzepax 13:—13:60|12:8013 1012701340 10 —11'15 

Lnianka i a | PA 
Koniez ozer. [50 —75-—i4 3—4 -|= --—'— 48 —74'— 
Koniez białaj50 ---60:—|5O --60 —:48'—-59 31 —-35— 

Koniez. szw.[60—75 —|— —.= m — ——— |— m —» 

Wszystko za 109 kilo netto bez worka, 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — — do — 


Okowito za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 11:75 do 


Nasiona pastewne i jare zboże poszukiwane. 


—— o 


z | 0 


Znane z dobroci, wystałe 


PIWO PILZNEŃSKIE, 
fiaszka 20 et. i zwrot 8 ct. za flaszkę. 


Wielki wybór WÓDEK, flaszka od 40 et. 


zzz z i r o |} 
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Monachjim 24. kwietnia. Według doniesień 
z Hohenschwangau siły królowej matki słabną 
ustawicznie skutkiem trudności w trawieniu. Pro- 
fesor Ziemssen i radz. med. Brattler odjechali do 
Hohenschwangau. 

Bukareszt 24. kwietnia. W sprawie wypadku 
na granicy węgiersko - rumuńskiej (służba księcia 
Ghiki naruszyła granicę siedmiogrodzką, wpadła 
zbrojnie na terytorjum sustrjackie i splądrowała 
lasy) zapewnił minister Lahovary, iż sprawę tę 
jaknajspieszniej ureguluje. W najbliższym czasie 
uda się na miejsce komisia celem przywrócenia 
status quo anie w myśl postanowień konwencji. 

Berlin 24. kwiet'ia. Polstische Nachrichten 
donoszą, że król saski nadał w dzisiejszym dniu 
urodzin ministrowi Boetticherowi saski wielki 
krzyż zasługi. 

Rjeka 24. kwietnia. Królowa belgijska przy- 
była tu z księżniczką Klementyna, przyjęta przez 
arcyksięcia Józefa. 

Rodzina arcyksięcia odwidziła kardynała Hay- 
nalda w Abbazji, którego stan zdrowia widocznie 
się polepszył. 

Preszbury 24. kwietnia. Minister sprawiedli- 
wości Szilagyi, wydał do swoich tutejszych 
wyborców manifest, w którym rozwija cały swój 
przyszły program działalności. Wypowiada on 
przekonanie, że jakkolwiek gotów jest do wszyst- 
kich ofiar na rzecz mocarstwowego stanowiska 
Węgier, to jednak chce, aby i w odpowiednim 
stosunku postępowały reformy sądownicze i admi- 
nistracyjne. Stan sędziowski radby podnieść i 
wzbudzić w nim jeszcze większe poczucie obo- 
wiązku, przeciw opornym zaś posłuży ustawa dy- 
seyplinarna, którą wyda. Głównem zadaniem jest 
strzeżenie znpełnej równości wszystkich. W rów- 
ności wszystkich obywateli spoczywa siła narodu. 
Minister oświadcza się wreszcie za wprowadze- 
niem fakultatywnych ślubów cywilnych. Szylagyi 
wspomina dalej w swym manifeście o potrzebie 
decentralizacji najwyższego trybunału, wydania no- 
wej ustawy spadkowej, © podniesieniu nauki 
prawa i o ustawie co do zgromadzeń i stowarzy- 
szeń. 

Belgrad 24. kwietnia. Dzienniki tutejsze za- 
przeczają wiadomości o rzekomo nastąpić mającem 
wkrótce przybyciu królowej Natalji i utrzymują, 
że uda się oua na lato do Węgier do dóbr księ- 
żnej Arenberg. 

Wiedeń 24. kwietnia. Giełda zbożowa, Pszenica 
na czerwiec 7'10, najesień 740, owies na czerwiec 5'64, 
nowa kukurudza 5:17. 
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Przyjochali do Lwowa 
dnia 24, kwietnia 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. F. br. Pino, z Czerniowiec. D. 
Endlessberger, z Wiednia. A. Obertyński, z Nowego 
Sioła. W. Fulewicz, z Kijowa. 

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Wolański, z Daplisk. 
W. hr. Drohojewski, z Bolznowie. Z. Skrzyńska, z Žu- 
rawna. T. Czurewicz, ze Złoczowa. A. Blusak, z Berna. 
F. Sokal, z Pragi. I. Durst, F. Jeny, z Szwajcarji. W. 
br. Briickmann, z Mieżynia. S. dr. Dzikowski, z Podha- 
jec. E. Kubicki, z Kamionki. I. Pischinger, s Wiednia. 
L Block, z Gdańska. 

HOTEL LANGA. I. Popper, z Wiednia. H. Fren- 
kel, z Brodów. F. Krigler, z Wiednia. E. Montinegro, z 
Jarosławia. B. Eger, z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. br. Miączyński, z Rosji. 
Z. Cieński, ze Stanisławowa. W. dr. Zuczakowski, z 
Tarnopola. W. Kucharski, z Sambora. 

HOTEL ANGIELSKI. C. Lekczyński, z Remenowa. 
J. hr. Czudowski, z Krakowa. A. Pucki, z Sarn. M. Prze- 
tocki, z Sambora. F. Nalepa, z Jezierzan, A Blum, z 
Brodów. K. Wyrobek, z Nohojowie. 

HOTEL KUHNA. L. Zażłużnieki, z Niebyłowa. H. 
Palmer, z Lubszy. H. Weiss, z Kamionki Strumiłowej. 
H. Chodniski, z Krakowa. F. Dusil, z Wereszye. S. Szy- 
jewski, z Dolinian. 


NADESŁANE. 

Potrzebę ludową zaspokaja jeden tylko Środek, 
który nietylko z powodn swej taniości także mniej 
zamożnym jest dostępny, lecz który także łatwy jest 
do używania, a pewny i godny zaufania eo do sku- 
teczności. Takim prawdziwym Indowym środkiem le- 
ezniczym są znane od lat dziesięciu, przez najwyższe 
powagi medyczne zbadane i uznane pigułki szwaj- 
carskie Rich. Brandta, atóre jak lekarze 
skonstatowali, można nżywać przez czas stale z do- 
brym i niezrównanym st.utkiem zgoła bez Żadnego 
ujemnego wpływu. Pigułki szwajcarskie, które w 
ciągu czaso wyparły wszystkie ostro działające i 
drogie krople, mikstury, sole, wody gorzkie itd., 
są przeto nieodzownym środkiem domowym dla 
każdego, kto cierpi na tak często się zdarzające skutki 
upośledzonego trawienia. Wielu lekarzy zaleca też 
najgoręcej ów środek, który tanim kosztem może 
mieć w domu. Aptekarza Rich. Brandta pigułki 
szwajcarskie można dostać we wszystkich aptekach 
po cenie 70 et. za pudełeczko, lecz trzeba zważać 
na biały krzyż w czerwonem polu i podpis. 


Dyetarjusz R... ul. Kochanowska 86 znajdniąc 
się rzeczywiście w nadzwyczaj krytycznem położeniu, 
które najłatwiej na miejscu sprawdzonem być może 
i nie mogąc pomimo wszechstronnych starań osobi- 
stych na utrzymanie siebie z rodziną po odbytej cho- 
robia zapracować, wyraża w imieniu własnem i 
swoich trojga dzieci Wnej Łucji Łubińskiej za dar 
ratunkowy w kwocie 1 złr. i 20 ct. staropolskie: 
„Bóg 


Adwokat w Jarosiawiu, 
poszukuje womcypjenta. Zgłaszający się | anowie zê- 
chcą zapodać swoją kwalifikację, tudzież wysokość żąda= 
nego honorarjum. 137 


TEATR HR. SKARBKA, — DZIS: 


MIGNON 


opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ambrożego Thomasa. 
Słowa Carr'ego i Barbiera. Tłómacz euie Feliksa Szobera, 


OSOBY: 
Mignon . o r . Heller 
Filina . . Skalska 
Wilhelm . Jerzyna 
Lotarjusz . Jeromin 
Laerte . Laskowski 
Zarno . Łomiński 
Fryderyk Radwan 
Antonio . A 5 . Fedyeskowski 
Książe Tyfenburg .  . Święcki 
Baron Rosenberg . Stróżewski 
Baronowa .  . Dąbrowska 
Kap-lmistrz . s . Antoniewski 
Żona kapelmistrza. . Ruczka] 
Primadonna . .  .J. Wilkus 
Spiewaczka koloraturowa Fitzner 
Pierwszy tenor . Gamski 
Basista 0 . Müller 
Komik . Pietraszewski 
Aktor ž . . Mielnicki 
Aktorka . . Łomińska 
Druga aktorka . Weigel 
Trzecia aktorka . Sas 
Sufler . > ? . Pasterski 
Zafar, skrzypek cyg.ński Sudlicz 
Cyganka , i z . Kalich 


poleca ha nd el win i delikatesów 
SŁ Wojciechowskiego 


Chorążczyana, l. 6. 
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Drob 


ne ogłoszenia. 


Żwracamy uwagę naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lekalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
ieden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 


NINA 


sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne. 3 


Administracja „Dsienmnika Polskiego.“ 


Doniesienia rozmaite. |P 


po 17, centa od wyrazu. 


Enz własnych zbiorów 
wina Heygalja Twkajskie paca 

a 
eu- 


z Mady, butelkami we Lwowie nab 
można u właścicielki Wny Anny 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 


1Niesłychana tanieść ! garderoby 
nowej i używanej, wybór resztek na spo- 
dnie. garnitury 1 ubiorki w Zakładzie 
Jaszczyszyna, gmach Teatralny. 261 


BC a KAMIENICA na Chorąż- 
czyżnie ul. Kalecza 1. 4 do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. dra Dubanowieza, 
ul. Ormiańska 1. 30. 267 


dwokat Wr. Alter w Radziechowie 
ERY koncypienta, kandydata 
adwokatury z trzema egzaminami rządo- 
wymi, obznajomionego dokładnie z pra- 
ktyką prowinejonalną, 265 


1 cetn. drzewa bukowego 
rębamnego z odstawą do domu 
4złr. 50 ct. Zamówienia przyjmuje handel 
Maurycego Bałłabana 8 Plac Marjacki 8. 
Key ogniotrwałe z fabryki reno- 
mowanej F. Blazicek w Wiedniu, 


poleca dom komisowy N. Brandler we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11. 162 


ężczyzma w sile wieku, umiejąey 

mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku; mogący się wykazać cehlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Blił- 
sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego. * 


ierwsza koncesj. pralnia we 
Lwowie. Podpisana ma zaszczyt. 
uwiadomić P. T. Publiczność, że pralnię 
4wo0ją, zaopatrzoną 4 maszynami wyrobu 
krajowego, przenosi w dniu 1. maja b. r 
z ul. Krzywej pl. 8, do kamienicy przy 
ul. Kamiennej, róg tej ulicy i Pańskiej | 
(gdzie drukarnia Wgo Budweisera — vis 
a vis e. k. szkoły realnej). Zarazem za- | 
wiadamia, że od 1. maja b. r. przyjmo- 
wać będzie w tej pralni bieliznę tak do 
pranla, Jak prasewania, zarówno od Szan. 
klienteli prywatnej, jak zarządów hotelo- 
wych, kolejowych, zakładów itp. Powo- 
nij się ma doznane dotychczas względy 
P. T. Publiczności i na ogólno uznanie 
dla mego zakładu, że bielizna w nim 
prana, wychodzi znacznie czyściejszą, ani- 
żeli z prania domowego i że co najmniej 
w połowie trwałość ich ayya Za08ZCZĘ- 
dzaną — polecam się i nadal łaskawym 
względom P. T. Pau Gospodyń. 
Marja Świdztńska, 

właścicielka I. kone. pralni we Lwowie. 


| Ds wydz pocztowy z długole- 

tnią praktyką, Pre posady przy 
urzędach pocztowych. Łaskawe zgłoszenia 
A. T. Rohatyn. 258 


=T 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


©kó6j frontowy z przynależytościami. 
P Koralnicka 8. 266 
Pięć pokoi, kuchnia ) iet 
Jeden pokój kawalerski ) PARĘ 
Grodziekich 2, róg Dominikańskiej i Rynku. 


TTT 
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Trawę miodową 
(holcus lanatus) 1311 


własnej produkcji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzeż 
poczta Łapanów po 4 złr. za korzea 
wraz z workiem i wolną odsetka do kolei. 
Przy zakupnie zaraz 10 korey jedynąsty 
dodaje się bezpłatnie. Należy wprost adre- 
Bować, gdyż Zarząd nie utrzymuje składów, 


NIEZAWODNE WYLECZENIE 


w przeciągu 'lwóch godzin 
i pozbycie się Tasiemca 
bet przeczyśczczenia 


K Kapautek 
ani przed, ANI 
0 użęoiu peir Talasani 


Odlat 16 używany 
Środek w sspitalach parys- 
kich zaware z nieomylnym skutkiem. 
Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 
i Wewiómkiego. 
Loe a ZZO ZARAZY 


We 


OGŁOSZENIE. 


Do wydzierżawienia od 34. czerwca 
1890 r. w pow. rohatyńskim, 10 kilomo- 
trow odległości od dwóch stacyj kolei 
czerniowieckiej. 250 morg. ornego pola, 
pszeuvej gleby, 58 asianożęci, obsiewy 
ozims i jare mogą być przez nowego dzier- 
ławeę dopilnowane. Bliższa wiadomość 
we Lwowie, ulica Kościuszki, 1. 6, u Wgo 
adwokata Rogalskiego. 1343 
|. İūİ([ĉ[MoO 0] 
fi Lakiery powozowe, 

na drzewo, żelazo i skóry, 


krajowe i angielskie 
poleca 2350 a 


Handel Józefa Hankego 


we Lwowie, Rynek 1. 38, 
pod „Czarnym, Psem”. 


Trawa miodowa 


(Holcus łanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lut. Jeden Korzec wraz z workiem 
kosztuje 4 złr.. przy zakupnie 10 kor- 
ey, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó- 
wienia uskutecznia J.e Bulsiewicz, 

skład nasion w Bochni. 1135 


==": <Hwea pwd 
Na sezon budowlany 


polecam P P. budowniczym i przed- 
siębiercom: połewane rury kan 
mienne do kanalizacji, odprowadzenia 
dymu, wentylacji i wodociągów, mi- 
saadki kominowe, wylewy itp. 
sprzedając wszystkie te towary po 
cenach ściśle fabrycznych a szezegól- 

nie tanich. 1374 

Skład komisowy 
pierwszej fabryki towarów szamotowych 
w Floridsdorfie. 
HERMAN RECHELES 

we Lwowie, ulica Skarbkowska l. 6. 


Przengtome w smaku i zapachu | 
przez Suez sprowadzane | 


FI ERBATY 


chińskie, 


a mianowicie: 1j, kilo 


Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5'— 
Nr. 1 „Taszuś Perła chin. żółto-kw. 4*— 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha,“ biało-kw 4— 
Nr. 3 „Naudżyn,” czarna mocna . . 320 
Nr 4 „Souchong,“ mało narkot. . . $80 
Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . .2— 
Nr. È, „Proszek herbaciany” . . . . 150 
Nr. 7 „Wysiewki,* z najlep. herbat 170 
Nr. 8 „Soucheng,* najprzedniejsza 

w orygin. drewn. skrzynkach 4— 
N- = „Souchong,* powyższa na wagę 3:60 


poleca handel 1016 a 
a 


S7. KARKIEWIGZA 


we Lwowie, w Rynku L 42. 


Czystej krwi arabskiej 
po Ezdralonie i Fagdadce 
gniady ogier 
i złoto - kasztan 
po Eskinderze i Kohajlance są do sprze- 
danix w Kołodróbce ost. p. Uście Biskupie. 

Bliższa wiadomość Zarząd Dó*r. 


c |... AS=Adl 


Poszukuje się 


NAUCZYCIELA 


na wieś zaraz, lub od września do dwóch 
chłopców 1i 3 klasy normałnej. 
Pedagog mogący udzi lać nanki do 
szkół gimnazjalnych ma pierwszeństwo. 
Oferty zodpisem świadectw pod „Pedazog* 
za pośrednictwem „Centralnego Bióra 
Ogłoszań* w” Lwowie, uł Kopernika i 11. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Kwietnia 1889. 


austriackie i węgierskie 
stołowe 1 liter 40 ct. 


Zieleniaki 


1 flaszka 50, 60, 70, 80 et. i 1 złr. 
jakoteż 1009 


i wszelkie inne wina 


po najtańszych cenach peleca 


ALBERT SZKOWRON 


przedtem 
F. W. Królikowski 
we Lwowie, piac Marjacki |. 7. 


JAN 


K] 


Hotel Europejski 1020 
Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych ! 
srobrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych, Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. 
x Najnowsze 


PARASOLKI 


ubierane | Entouscas 
sztuka po złr. 3, 4,5 i 6:50 
poleca najtaniej 


MAGAZYN 


HENRYKA MÓLLGRA 


E we Lwowie. 1328 


RKKKARYKK RW 


Ogłoszenie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szanownej Publiezności, że z dniem 
1. stycznia b. r. otworzyłem przy ulicy 
Karola Ludwika 1. 29, we Lwowie fabrykę 
bilardów pod firmą: Teofil Maksymilian 
Andreaszek i wyrabiam bilardy na wzór | 
zagranicznych; z doborowego materjału 
i odznaczające się wytwormością fasonów 
i elegancją roboty. Bilardy wykonywane 
w moj fabryce są w cenie od 150 złr. do 
300 i takowe są na różne gry bilardów. 
Oraz utrzymują na składzie bilardy gote- 
we wiedenskie, jakoteż i zapas kul, kijów 


i 
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x 
x 


xry 


: 
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Przyjmuję zużyte bilardy do zamiany 
na nowe za pewuą dopłatą, jakoteż daję 
bilardy na raty, podejmuję się klej*nia 
popękanych płyt bilardowych, które po 
reperacji wyglądaja jak nowe. Polecam 
się łaskawym względom Szanownej Pu- 
bliczności nadmieniając, że nie mam nie 
wspólnego z fabryką pod firmą Braci 
Andreas7e5, przy ulicy Grodzickich istnie- 
jącej 1373 


Teofil i Maksymilian Andreaszek. 


nie M 


Elixiru, Pudru i 


sł 
T| 


nych w 


jak 


leczących 
jących u 
zębów. » 


A BÓLU ZE 


kto używa 


Wartzawrea 0:0:BENEDYKTYKÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 
2MEDALE ZŁOTE: w Bruxobki Lh8ur.i w Londynie 1884r, 


WYNALEZIONY 
w roku 

« Codzienne 

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo- 


szelkum eirrpieniom 


Dom założony te 1807 r. 
AGENT GŁOWNY. 


RO 


Pasty do Zębów 


© 


w 


NAJWYŻSZE NAGRODY 

l 3 7 3 przez Przeora 
PIOTRA BOURSAUD 

użycie kilku kropli Elixiru 


pół szklanki wody zapobieya i leczy 


próchnienie zębów, które bieli i wzmacnia 
równiez 
wybornie. 

« Oddajemy prawdziwa us 
ługę naszym czytelnikom 
zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre- 
parat najlepsy ze środków 


odświeża i utwierdza dziąsła 


ù jedynie zapobiega- 


ulica Hugu rie, 8 


BORDEAUX 


SEGUIN ° 


w Poznaniu w aptece Pa D'a Mankiewleza, w składzie perfum P* Razera i we wszyztkich aptekach 


i skladach porfnar. — 
Biumenfella i w składzie perfum P, Jg. Jabla; 


Znajduje się we Lwowie w apt.: 


J PP. Mikolascha, Wewiórskiego, 
w Krakowie w apt, PP, Redyka, Wiszniewskiego, 


Tratczyńskiego i Siedlcekiego, i w magazynie perf. P, Donning. 
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2 istniejących strogalów Kawy 
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elrkie Rocks-Drops, 


|| OEF >< UW 


OBW PE z WE zp W. Va U zz p W gp MF 2 
RE €_3€ HE HCI C-0-00+€ 


o LJ 

Aug. Tschinkla S$ynow 
e. k. nadworni dostawcy 

Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie 
polecają : 


Tschinkla grys kawowy 


Puszki po 1j, kilo 


Prawnie zastrzeżone. 


Kawa fgowa t sułtaŚska figowa. f 

Najlepsze czekoludy uznane jako najlepszego gatunku i odanaczone 
nagrodą na wszystkich wystawach. 

Kakao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 


i Ń Angi Candyty, owoce kandyzowane 
i è i glacé, Cedri, Arancini, kompoty I t. d, 


[4 Fabrykaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzenny 
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Wydawca i redaktor cdrowiedzialny: Józef Laskownieki, Papier z fabryki czerlańskiej. 
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\ Galicyjski Bank Kred; 


È 


i przyborów bilardowych. d 


e m na O m m 000 


FABRYKA MASZYN 


T. BREDTA. 


w Ottynji 
WARSZTAT MECHANICZNY, 
ODLEWNIA ŻELAZA | METALI, 


KOTLARNIA, 
KUŹŻNIAPAROWA, 


poleca swe wyroby 


dla gorzelń : 
Kotły parowe, Parniki (Henze), Zaciernie najnowszego systemu z aparatem chło 


dzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy wodne i robocze trans- 
misyjne i parowe, Rury żelazne lane i kute, Kurki, Wentyle, Armatury, Ruszta 


płaskie i schodkowe i t. p. 
dla kopalń i destyiarń nafty: 


Kompletna rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospady, Zbiorniki 
żelazne, Rury gazowe i hermetyczna witkowiekie, Pompy do ropy, Kurki, Wentyle, 


Ruszta i t. p. 
dla tartaków: 


Komplotne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kloców, Piły cyrkularne 


z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, Ruszta do trocin i t. p. 
dla młynów : 


Kompletne złożenia z kamieniami fr' neuskimi, części żelazna do cylindrów i elewa- 
torów, Transmisje zwyczajne i Sellersx, è 
zębami, Czopy, Pauwie i Części do kół wodnych, Windy do zboża, Kot y, Armatury, 


Koła zębate żelazne 


Ruszta i t. p. 


3 maszyny specjalne szlifują i ryflują walce hartowane wszel- 


kich systemów. j 
Największa odlewnia we wschodniej Galicji dostarcza odlewów z żelaza d 


1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i z tygla z własnych i nade- 


słanych modeli w najkrótszym czasie i po umiarkowan. ch cenach. 


Reperaeje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn pa.owych, lokomobi!. 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio. AP | 
Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn rolniczych w ©ttynji, przyrządów wiertniczych w Słobodzie | 


Krośnie. 
Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Comp. w Lincoln. 
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'2"ə Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


4°o Asygnaty kasowe | 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5'/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
i będa począwszy od dnia 15. Maja 1889 
i po |, 


Łwów, dnia 11. Lutego 1889. 
Dyrekcja. 
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1 
4 GALICYJSKI AKCYINY BANK HIPOTECZNY 


sprzedaje po kursie dziennym 


© 
0 
5 LISTY HIPOTECZNE, % 


jako też VIa 
y 5”, Premiowane Listy Hipoteczne. U 


g Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną poeztą. ( 
z W zę U z YO W z W z WY A Z a" 
SOK OBZZAKOSZEĄKZ0 


E 
Handel 
towarów wełnianych modnych 


l sukna i 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33, 
Rok założenia 1841 

poleca welwety prążkowane i korty płócicune, 

„(Struek) do jardy konnej, przewyższająca co do trwałości * 

1 wszystkie inne materje, Metr od 8) ct. począwszy. 

„czo 


PIWO PILZNEŃSKIE 
ma szklanki i flaszki 


poleca 


, A. ROIHISEGK 


i HANDEL KORZENNY WIN i DEŁIKATESÓW 
rog uliey Brajerowskiej i Kazimierzowskiej naprzeciw e k. Sądu del. miejskiego, 
i A również 
ECES "© WNLOGRIOZEN 
w którym dostarcza zimne I ciepłe przekąski. 


n N: składzie iman zawsze doskonałe wina węgierskie, 
irQncuskie, hiszpa: skie, rum, koniak, rozolisy, 


austrjachie, 
likiery krajowe 


| A : i zagraniczne, porter i biszkopt ielskie, mió ń 
DOCZAWSZY où dnia 19. nego 1009 nę EEE 
; „53 2 A 3 3 a 
- PĄ 
| 


po 3'10 metra, wystarczający na duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagromadzenia po 450 do złr. 
12 za resztkę. Wielki skład Peruwienu, 
Doskinu, Tricotu ; wszystkie gatun- 
ki towarów modnych w zakresie Streich 
i Kamgarnu, jakoteż materje wełniane 
do prania. Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa- 
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki. 


Skład fabryczny sukna „zum weissen Lamm* w Bernie. vT 
Ca 


KOWANOWEO 
pod OBORNIKAMI w W. Ks. Poznańskiem 
Dra Karczewskiego 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla umysłowo chorych i nerwowych 
przyjmuje pacj-ntów płci obojej, oddając im na usługi staranną, 
troskliwą, doświadczoną pomoe lek r:ką, pomiesz(z*nie wygodne, ele- 
genckie, stół wyśmienity, możność poży ia rodzinnego, wreszcie naj- 
rozmaitsze sposoby zaję ia ich odpowiedniego i uprzyjemnienia im 
pebytu w Zakł»dzie. 1286 


1 


Resztki Suk 


z czystej owczej wełny 


A" zz e A. 


> Przedruk nie będzie płacony. sg Na żądanie wysyła się pı ospekta. 
ra WOT zp WGA zg OT z | TEA zp WAY zj STUN , > 3 > 
SREzEnEZAPRE My KRTZWĄMIZWĄAK | Dr. Karczewski. Dr. Winklewski. 


-1 
, e 
€ z wyciągiem bulionowym i korzenian 
Mączki zupowa 
ES z roślin 


Są uznaue jako 


natychmiast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół 


Skład centralny Juliusz Maggi 6 Comp. 


dla Austro-Węgier Wien, I., Jasomirgottstrasse 6. 


Do nabycia w: Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAW 
MARKIEWICZA. 9 


8v3 | 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


/,sdzk znakamicle działajacy na wszelkiego rodzaju choroby żołądza. 


pa R 
Mas ochronna. Niezrówiany przy hraku apetytu, słabości zołyuka, en- 
,- chngcym oddechu, wzuęciach. kwaśnych odbi tub, Kal 
kach, katarach żołądkowych, uch, tworzeniu siaalru 


l 
moczowego t kuamykuch w jęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi fłejriny, żołniezce, abiuierztośćl I womitach, przy po- 
chodzących z żołądza bólach ułowy, kurczac! lub zatw ur- 
dzeniach, przeciażeniu zojodka potrawami i napojami, pu Zy 
robakach, vierpieniach «weigony, wątroby i haworcjiach, 
Cena ilukouiku wraz 7 rr.epasem 40 centów austr. po- 
dwójnego 70 kr. Glówuy skład u aptekarza 


FELaroia Prady 
w Kromieryża (Kremler) na Morawie w Austryi, 


Krople Mariozelsk'e nie sa żadnym srodkiem tajemniczy m. 
Częśćł składowe tychze sa przy każdem takonie na opisie 
użycia. wymienione. 

Prawdziwe Ro nab ia wowszyśtkich Aptekach. 


©strzeężenie! Prawdziwe krople żołnd: we umaryocelskie, bywaja Często” 


ratae fułszowana t naśladowane. — W d-.wód przawdziwowci tych kropli 
uuu każda butatka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzona 
uszój oznaczaniu znakiem ochronny a przy kazóóm tiukonie znajdować 
vw nien przepis używania kropli, « wzmianką, ża drukowany jest w 

si H, Gnaya w kromieryżłu (Kran sier. |" 

Prawdziwa do nabycia : Lwów : apt. J. Beisera, H. Blumenfelda, Piotra Gail- 
hofera, K. Krzyżanowskiego, Dr. P. Mikolascha, J. Piepesa, Z. Ruekera, K. Skle- 
pińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — Bełz: apt. Grossa. —Biażowa: 
apt. A, Brzesa, — Bóbrka: apt. Balbiny Międliekiaj,— Brody: apt. Bron. Witosław- 
skiego, M. Kulaka, Wilh. Landesberga. Buczacz: apt. K. Lewickiego. Brzeżany: apt. 
Ad. Dursta, J. W. £Łobosa.— Czortków : apt. L. Nossa.—Dollna: apt. Traunfeilnert. 
Drohobycz: apt. Aichmiillera, P. Partykiewicza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Mielalca: apt. Krokowskiego. — Mosty wlełkie: apt. J ŻZelińskiego. Prze- 
myśl: apt. Zygmunta J. Kalickiego. — Przemyślany : apt. Emila Baranowskiego. 
Radziechów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. Wine. Gabowskiego, — 
Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: apt. J. Aleksiewicza, K 
Marescha. Skole: apt. S. A. Lechowskiego. Sokołów :apt. Andrzeja Danczaka. 
Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. Slenlawa: apt. Mańxowskiego. Stare miasto: apt. 
Ad. Palucha. Stryj: apt. Chalbazany'ego, W. Komorowskiego. Turka: Zygm. Ko. 
złekiego. Warąż : apt. Bened. Krzywobłockiego. Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. 
Oleska : apt. A. KOMY: Złoczów : apt. Pełcscha. Kopeczyńce: apt. Redera. Kamionka 
Strumiłowa : apt. Karola Pilewskiego. Kałusz: apt. Al. Szusiowa. Kołomyja: apt. 
A. Sidorowicza, Ed. Stenzla. — Usirzyki: apt Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. 
L. Fleischmanna, Fr. Jamrógiewicza. — Zurawno: apt. Józ. L. Tomaszewskiego. 


Niezbędne 
larni, garbarni, cukrowni, krochmalni, 


Broszurkę illustrowaną, zawierającą 80 stron 


Wyciągi bulionowe 


Tabliczki zupowezrosolem 


strączkowych itd. 


najlepsze i najtańsze. 
Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody, daje 


CATOR. 6 = 


la każdego budującego, oraz wszelkich fabryk, browarów, dysty- 


503000000000000000000000000008 
n| $ pıGUtKI BLANCARp4 


LELLI 


Aprohowanc przez Akademia medyczną % Paryżu, 
adoptowane przez Formularz oficialny francnzki, sanke 
cionowane przez radę Medyczną w Putersburgu. 


n Posiadające równocześnie wlasno'ci Jodu 1 żelaza, 
1858 pignłki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 1856 
chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny ipurhliny, zaśkanie kanałów, humory, 
ete.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelaz» jest zupełnio bszekutecznem; w CHro- 
ROZIE (agatza w LELCORAUEE (białych upławach), w AMENGRRHEE (satrzy- 
manie zupelna lub częściowe regularności), w SICHOTAGH. W SYFILIS ORGANICZNEJ, 
etc. Oslatecznie podają one lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, da 
podżywiania organizmu i do wzinacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 
osłabionych. i 

N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- 
stwem niepewnem, rozdrzażniającem. Jako dowód czysłości ly: Q 


zł. 
autentyczności prawdziwtch PIGUŁEK BLANCARDA, igni é 4 PLAZA AO 
należy, uaszą pieczęć na srebrze i podpis nas: niuiniejszy roilo rg 
u spodu zielonej etykiety. 
Aptekare w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZZERSTW. 
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METZ aA 


CLAYTON & SHUTTLEWORTH 


Lwów, ulica Grodecka liczba 22, 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzo:y skład 
w maszymy i narzędzia rolnicze, osobliwie uniwersalue 
plagi stalowe wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Sacka; nowe Bigiowe brony sprężynowe, brony diagonalne, 
waice i t.p. ulubione siewniki Junior Drill i Balance-Junior- 
Drill, oraz oryginalne siewniki rzędowe Sacka, siewniki 
szerekorzutne ete. ete. 
Warstat napraw jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
Skład komisowy w Tarnopolu ma L. E. Veltze. 
Cenniki illustrowane gratis i franco. 
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ur mioca 
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| Parowy garnit 


— 


omet eme 


rniany o sile I0 koni 


z najnowszemi ulepszemiami wypożyczają do młocki. Uprasza się 
0 wczesne zamówienia, 
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dróg żelaznych i rządowych instytucyj. 


druku, na żądanie wysyła się franco i bezpłatnie. 1311. 


„Adres: Filja fabryczna „Exsiccaiora' w Krakowie, ulica Sebastjana, L. 5. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


